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F lir t  ozy aljans?
LWÓW 24. grudnia.

P ierw szy zatem  okres rządów  p arlam en ta r
nych  n ieparlam entarnego gab inetu  hrabiego Ba- 
deniego skończony. T rw ał on zaledw ie przez 
dw a miesiące, ale p rzyznać mu należy, że był 
bardzo urozm aicony — pod każdym  względem . 
Bez udziału  w ybranych  prawodawców judu. bez 
porozum ienia z przyw ódcam i w ielkich klubów  
p arlam en tarnych  złożył h rab ia  K azim ierz Ba- 
deni swój gab  net i przedstaw ił go parlam en
towi, nie m ając z góry zapewnionego poparcia 
z żadnej s t ro r r  Program ow a mowa wygłoszona 
p rzy  tej sposobności przez prezyden ta  m inistrów 
w yróżniała się w praw dzie pod wielu w zględam i 
od m e sa ż ó w  innych szefów gabinetów , ale w 
pierw szej chwili przynajm niej, nie zrobiła  ona 
wcale tego w rażenia, k tó reby  rokow ało zby t 
serdeczne i zażyłe stosunki m iędzy ław ą m ini
strów, a ław am i po3elskiem i. P rzeciw nie. Było 
w tej mowie momentów dużo takich, k tóre  r a 
czej zrazić mogły w ybrańców  ludu, dum nych 
ze swojego stanow iska uprzyw ilejow anych u s ta 
wodawców.

To też pierw sza dyskusja  polityczna w p a r
lam encie nad program owem  oświadczeniem  mi- 
n isterjalnem  nie przyniosła żądanego w yjaśnie
nia. H rab ia  B adeni apelow ał w praw dzie do 
w szystkich ludzi dobrej w oli,— w szystkie stronni 
c tw a polityczne i partje  parlam entarne, stojące 
n a  gruncie etycznym  zap raszał do w spółudziału 
w pracy  i do w spółpracow nictw a nad  urzeczy
w istnieniem  program u rządowego, ale ze strony 
parlam entu  odpowiedziano mu na  razie  — w y
czekiw aniem . N a nic w ięcej stronnictw a polity
czne w parlam encie przedlitaw skim  się nie zdo
b y ły  pod pozorem, że chcą w dz eć czyny, i że 
od tych  czynów uczynią zawisłem  swoje stano- 
wisl >. Pow iedzieliśm y w tedy, gdy po tem u b y ła  
pora, co o ta k  chw iejnym  i niew yraźnym  p a r
lam encie, k tó ry  nie może się zdobyć na jasne  i 
stanowoze określenie swojego stanow iska wobec 
rządu, nadającego sobie choćby ty lko pozor* 
energji. A le ostatecznie staraliśm y się w niknąć 
w in tencje owych stronnictw , sto jących na  g ru n 
cie etycznym , staraliśm y zrozumieć panujące 
w yjątkow e stosunki i takżeśm y czekali, żali czas 
nie przyniesie w yjaśnienia.

D w a m iesiące m inęły  od owej chw ili i b y 
libyśm y niespraw iedliw ym i, lub co najm niej 
zb y t w ym agającym i, gdybyśm y zechcieli tw ie r
dzić że czas ten  m inął bez sku tku . N ie — 
tego’ powiedzieć nie możemy — i przyznajem y, 
że° ze strony rządu  b y ły  czyny, okazujące wcale 
iasno i nie dw uznacznie, ja k ą  sobie w y tk n ą ł 
drogę i którem i pójść chce teraz . N iezatw ier- 
dzenie dr. K arola L uegera  na  burm istrza  m iasta 
W iednia było  wśród istn iejących w arunków  
czynem  politycznym  — choć my z naszego 
pULktu w idzenia rzeczy, ciągle trw am y przy za 
patryw aniu , że to w pierw szym  rzędzie kw estja  
lokalna i osobista, k tó ra  jedyn ie  nieszczęśliw ym  
zbiegiem , można było trafn iej powiedzieć, me- 
zręcznem  ułożeniem  —  okoliczności s ta ła  się po
lity czn ą : czynem  było tak że  ośw iadczenie m ini
s tra  sprawiedliwości hrabiego G leispacha w sp ra
wie ustaw odaw stw a prasowego, czynem  n a z y 
w am y tak że  wniesioną przez m inistra handlu 
barona G lanza nowelę przem ysłow ą, za czyn 
także  pocz -tywać możemy program  finansowy i 
ekonom iczny rozw inięty przez m inistra skarb u  
dr. Bilińskiego, a p r z e c ie ż ^ g d ^ f iy ^ j ia ą ^ d z is ^

k toś zapy ta ł, jak i jest stosunek parlam entu  do 
rządu  nieparlam entarnego, bylibyśm y w n ie 
m ałym  kłopocie, gdybyśm y ja sn ą  i stanow czą 
mieli dać na to py tan ie  odpowiedź.

L ody pierwsze złam ane — to praw da, ale 
na czem w łaściw ie rzecz stoi, gdzie jest owa 
w iększość, bez które- przecież nie może istnieć 
żaden gabinet, k tóry  chce rządzić zgodnie z u sta
wami zasadniczem i, to dotychczas niewiadomo, 
bo stronnictw a, na k tóre  rząd  mógłby liczyć — 
a wiadomo jakie mam y na  myśli — nie wyszły 
oficjalnie z dotychczasow ej swojej rezerw y. U ro
czyście zapew niają, przez usta  swoich powoła
nych reprezentantów , że zachow ują ca łą  swoją 
wobec rządu niezależność —  ale jestto jedynie 
k lauzula  teoretyczna. P rak tyczn ie  uchw alają bu
dżet i inne na raz ie  drobniejsze przedłożenia 
rządowe. T łum aczy się to zachow anie nie wzglę
dam i na rząd , ale względam i na  — państwo 
Z  tej strony zatem  w yjaśnienie stosunków p a rla 
m entarnych  w ciągu ostatnich dwóch miesięcy 
było stosunkowo nieznaczne.

W yraźniej cokolwiek zarysow ały się stosunki 
w śród stronnictw , k tóre  poczytyw aliśm y dotych 
czas za opozycję. Stanow iły ją dotąd dwio gru  
py —  z lewoj strony, niem ieccy narodow cy 
z antisem itam i, z p raw ej strony, Młodoczesi. Po 
niezatw ierdzenm  d ra  K arola L uegera  wszelkie 
stosunki m iędzy lewą opozycją a brab  ą Bade- 
nim zerw ane. Owszem stosunki te  jeszcze b a r
dziej się zaostrzyły  i co więcej, spraw a burm i
strzow ska W iednia w biła się klinem  w k lub 
konserw atyw ny hrabiego H ohenw arta i spowodo
w ała  utw orzenie z jego odłamów nowego stron
nictw a katolickiego. Inaczej ma się z opozycją 
z praw ej strony. Zarów no prezyden t ministrów 
h rab ia  Badeni, ja k  i przyw ódcy M łodoczecbów 
zapew niają, że rokow ań urzędow ych, k tó reby  do
prow adziły do pozytyw nego rezu lta tu , nie b jło , 
a  co do nas ani chw .li nie w ątpim y, że te obu
stronne zapew nienia polegają na  praw dzie. H ra 
b ia  B adeni m a rację . Z b y t bliskiem i i serde 
cznemi stosunki m iędzy nim a M łodoczechami 
chyba jeszcze nie są, skoro m a ci odm aw iają —  
budżetu. A przecież sam fak t, że rep rezen tanci 
czescy zaniechali swojej bezw zględnej ta k ty k i 
fakcyjynej, że ich opozycja sta ła  się przynajm niej 
co do formy łagodniejszą —  co naw et srodze 
rozgniew ało d ra  L uegera , uw ażającego się za 
duchow ą głowę w szystk ich  zastępów  opozycyj
nych  — dowodzi, że jeżeli między rządem  a Cze 
cham . nie m a jeszcze porozumienia, to w każdym  
razie h rab ia  Badeni chciałby  je osiągnąć, a Mło- 
doczesi nie są tem u zasadniczo przeciw ni, że je 
żeli nie ma jeszcze form alnego aljansu, to w k a 
żdym  razie  istnieje coś w rodzaju flirtu, k tóry  
z czasem może się w yrodzić w istotną przyjaźń. 
I  to jest ch arak te ry s ty czn ą  cechą całej w ogóle 
obecnej sytuacji parlam entarnej. Sojuszu w pra- 
w dziw em  tego słowa znaczeniu nie ma między 
żadnem  stronnictw em  rady  państw a a rządem . 
W szystk ie  zachow ują w rzekom o swoją niezaw i
słość i pozostają w rezerw ie, ale nie zachow ują 
się odpornie. F lir tu ją , a z tego flirtu może się 
wyrodzić z czasem  aljans. Z e swojego stanow iska 
więc h rab ia  K azim ierz B adeni może być zado
wolony z przebiegu sesji przedśw iątecznej. Z a 
pow iadała się groźnie i wojowniczo, ale koniec 
by ł inny , bardziej pokojowy. Może to wpływ 
zbliżających się świąt, może się istotnie docze 
kam y pokoju ludziom dobrej woli...

0 potrzebie i sposobach powstrzy
mania prądów emigracyjnych.

Od posła hr. S tan isław a D z  i e d u s z y s z y -  
c k  i e g  o otrzym aliśm y pismo następu jące  z prośbą 
o um ieszczenie, k tórem u to życzeniu, ze w zględu 
na ważność przedm iotu, chętnie czynim y zad o ść :

K ażdą gorączkę leczyć należy, epidem ję zaś 
przerw ać, chociażby to leczenie, czy p rzeryw a
nie stanu  chorobliwego p swnycb w ym agało ofiar. 
Często już bardzo szukano przyczyny  tej cho
roby, g rasującej w społeczeństw ie naszem . P o 
m iędzy w i-iu  powodami złego góruje pewne nie
zadowolenie w arstw  w iejskich, a głów nie ro 
boczych.

F a k te m  je s t, że w naszym  k ra ju , a szcze
gólnie we wschodniej części tegoż, p rzeludnienia 
nie ma, ziemi m am y dosyć, a ziem-a ta , chociaż 
w upraw ie często zaniedbana, pomimo, że k lim at 
nie sp rzy ja  roślinności, m a ch a ra k te r  siły i zna
czne jeszcze zasoby zaw iera.

Gdzie ziemi poddostatkiem , gdzie ludność nie 
je s t nadto  liczna, są w arunki po tem u, by  dla 
najuboższych naw et m ieszkańców  wsi stw orzyć 
pew ne podstaw y względnego dobrobytu. Ja k k o l
w iek zdarzają  się jednostk i wśród naszych wło
ścian, u k tó rych  pracowitość, oszczędność i trze 
źwość za m ało są rozw iniętem i, liczą się one je 
d nak  do w yjątków , a znajduje się je głównie 
tam , gdzie ubóstwo p rzyb ra ło  tak ie  rozm iary, iż 
człow iek bez g łębszych  zasad wychodzi z równo
wagi, a  paląc mosty za sobą, żyje z dnia na 
dzień —  z dziś n a  ju tro . T acy  to b iedacy  są 
zazw yczaj pierwsi, k tó rych  bakcy lus em igra
cyjny za tru w a ; za nim i idą d rudzy , k tó rzy  dla 
jak ichko lw iek  powodów są ze siebie sam ych, lub 
też z kodeksu  karnego  n iezadow oleni; następnie 
tacy , k tó rych  bogata  fan tazja , baśniam i podsy
cana, k tórzy  będąc usposobienia aw anturniczego, 
n a  poły w ykształcen i, a czy ta jąc  złe książki, 
p rag n ą  znaleźć nowe w arunk i do życia, w zboga
cić się prędko  a tan im  kosztem , o tw orzyć sobie 
inny  św iat, k tó ry  im w łasna im aginacja  jako 
p iękniejszy  przedstaw ia

A w szyscy razem , ci nieszczęśliw i, lecą — 
jak  ćmy do św ia tła  — za morze, gdzie ich p rze
w ażnie ciężka p raca  i zły  kHmat — więc nędza, 
choroba lub śm ierć, a często gorsza od śm ierci 
niewola czeka.

W yzyskanym i b ę d ą to a i w k ra jach  zam or
skich , tam  ich ochronić nie możemy, ale pierwej 
są w yzyskiw ani tu taj, we w łasnym  k ra ju , we 
w łasnej włości, p rzez ajentów , k tó rzy  ich  w 
przedsiębiorstw o biorą, p rzez złyoh sąsiadów, 
albo grom adę przekupniów , k tó rzy  tu ta j za bez
cen nabyw ają  m ienie em igrantów , by objąć po 
nich  ziemię, chatę bydło i sp rzę ty  domowe. To 
jest, co nazywaj* w handlu  „occasion"1. Czy 
wolno społeczeństw u naszem u patrzeć z zim ną 
k rw ią  na ten  handel ludźm i na pół w ykształco 
nymi, na  pół zabobonnym i, gorączką  podnieco
nym i, ja k  w tyfusie byw a, na pół szalonym i?

P rzeciw  ajentom , handlu jącym  życiem , wol
nością i mieniem ludzkiem  potrzeba tw orzyć i 
z ca łą  ścisłością w ykonyw ać praw a drakońskie.

L udność w iejską należy, z pomocą ducho
w ieństw a, w ładzy  szkolnej, a tak że  za  pośredni
ctwem  organów rządow ych i autonom iczno-krajo- 
wych, pouczać i pow strzym yw ać od w ychodźtw a 
i leczyć w zarodku  tę chorobę sp o łe c z n ą ; u tru 
dniać lub nie dopuszczać ze strony notarjatów  i 
w ładz sądowych zaw ieranych umów g ludźm i,

dotkniętym i epidem ią em igracy jną i przeznaczo
nych właściwie w stanie swej „nerw ozyu pod 
k u ra te lę  lub  opiekę le k a rsk ą ; um ow y ju ż  za
w arte uniew ażniać n a  każde żądanie stron sa
m ych, lub członków ich rodziny, albowiem  zo
sta ły  one zaw arte  przez ludzi szałem  em igracy j
nym do tkniętych  z jedne j strony, a  przez w yzy
skiw aczy z drugiej strony.

Jeżeli zaś k tó ry  z w łościan czuje n iep rzeparty  
pociąg do w ychodźtw a, nie należy mu zabran iać, 
ale, nie dopuszczając w yzyskiw aczy, nabyw ać 
mienie jego z funduszów państw ow ych, k tó re  na  
ten  cel w formie zapomogi uzyskaćby  się dały , 
a nartępn ie  odsprzedaw ać kupiony g ru n t na 
spłatę ra tam i ubogim , oszczędnym  i żądnym  
prucy m ieszkańcom  tejże samej włości. T y lko  r a 
dykalne i stanow cze środki, użyte z pełną energ ją, 
mogą pow strzym ać na  razie rozwój m oralny epi- 
demji. O graniczyć się jed n ak  na nich nie m ożna 
i nie należy, po trzeba  badać  środki, powody 
niezadow olenia w poszczególnych miejscowo
ściach — rzeczą to starostw  i rad  pow iatow ych 
— trzeb a  rozszerzyć i wzmocnić opiekę nad  lu 
dem  wiejskim , zaś wśród in teligencji w iejskiej 
podnosić osobistości zacne i w pływ y tychże, a 
usuw ać kąkoi i chw asty, ja k ie  się w społeczeń
stwie tern znajdują, przez usilne paraliżow anie 
ich szkodliw ych wpływów.

W szyscy przyznać musimy, że w ostatn iej 
epoce, częściej niż dotąd, spotykam y objaw y 
tak iej chorobliwości, idą  one w parze z uboże
niem  stanu w łościańskiego. P r z e s i l e n i e  r o l 
n i c z e  d o t k n ę ł o  r ó w n o c z e ś n i e  w s z y s t 
k i e  w a r s t w y .

Z ły  stan  finansowy w łaścicieli w iększych 
posiadłości, upadek  m ajątkow y dzierżaw ców , zu
bożenie daw niej zam ożnych i rządnych  włościan, 
s ta ły  się też powodem cofnięcia lub zastoju w 
gospodarstw ie rolnem , a z nimi w wielu miejsco
w ościach przyczyną nędzy  robotników  i najem 
ników  wiejskich.

N ajlepszym  środkiem  je s t podżwignięcie 
stanu  ekonom icznego w ogóle, p rzy  pomocy rz ą 
du i k ra ju ; dostarczenie tan ich  funduszów ja k o  
kapita łów  obrotowych, dla ogołoconych z nich 
zupełnie gospodarstw  w ięk szy ch ; umożliwienie 
taniego k re d y tu  d la  gospodarzy włościan n a  za- 
kupno potrzebnego inw entarza, zam iast pozosta
w ienia ich w ręk ach  lichw iarzy, d la  k tó rych  
p ra c u ją ; podniesienie stanu  gospodarstw  rolnych, 
przez udzielenie tan ich  pożyozek na  cele meljo- 
racy jne, ja k  drenow anie itp.

T y m  s p o s o b e m ,  d a  s i ę  l u d n o ś c i  
w i e j s k i e j  z a r o b e k ,  a b ę d z i e  o n a  m o 
g ł a  c i ą g n ą ć  z y s k i  i p r o c e n t a  z o g r o 
m n e g o  k a p i t a ł u  s i ł y ,  z d r o w i a ,  i p r a 
c y ,  j a k i  p o s i a d a ,  z a m i a s t  m a r n o w a ć  
g o ,  g d y  o d ł o g i e m  l e ż y

N ależy też ta k , ja k  się n iegdyś tw orzyło 
ustaw y przeciw  p ijań stw u , s t w o r z y ć  u s t a 
w ę  p r z e c i w  p r ó ż n i a c t w u .

D la  leczenia tej ciężkiej choroby spełecznej, 
k tó rą  prądem  em igracyjnym  nazyw am y, k tó re j 
rozszerzenie jed n ą  k lęskę za d ru g ą  krajow i przy 
nosi, jest oprócz powolnego podniesienia poziomu 
m oratn ści, tó  samo lekarstw o potrzebnem , któ 
rego się ziem iaństwo całego k ra ju  i państw a d la  
ochrony od zupełnego upadku  słusznie dom aga.

Z a dni k ilk a  zb iera  się sejm  krajow y, sp ra 
w a em igracji będzie zapew ne jedną z pierw szych, 
k tó rą  się pomimo kró tko  trw ać m ającej sesji
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tąd  przy pomocy w ładz autonom icznych, a także  cg o 
duchow ieństw a obu obrządków , d la  pow strzym a
nia grom adnego w ychodź twe. N ad  tern, co po
trzeb a  uczynić dalej, radzić  i zastanaw iać się 
będzie sejm krajow y. Posłowie z k u rji m ałych 
posiadłości w ybrani, przedstaw iać będą  stosunki 
sw ych okolic rodzinnych, a sejm  w głębokicm  
poczuciu szkody, ja k ą  ta  ciężka choroba ludu 
krajow i przynosi, zastanow i Bię niew ątpliw ie naa  
tern , jakby  złem u tem u zapobiedz.

Po szczegółowem zbadaniu  okaże się, jak  ta  
w szechstronnie tru d n a  spraw a s to i; a przekonam y 
się po raz  setny  może — i n a r e s z c i e  p r z e 
k o n a ć  s i ę  z e c h c ą  i n n i ,  ż e  t o  s a m o  
c o  o s i a d ł ą  n a  w s i  s z l a c h t ę  b o l i  — 
b o l i  t a k ż e  n a s z  u k o c h a n y  w i e j s k i  
l u d .  A t e g o ,  b y ś m y  s i ę  w o g ó l e  
s z c z e r z e ,  d o b r z e ,  j a s n o  i p o c z c i 
w i e  r o z u m i e l i ,  ż y c z ę  z s e r c a  w s z y s t 
k i m  b r a c i o m  p o  p ł u g u  p r z y  d z i s i e j 
s z y m  o p ł a t k u  i w i e c z o r n e j  k o -  
1 e n  d  z i e.

Lwów 24. g rudn ia  1895.
Stanisław  Dzieduszycki.
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Ustawa o stosunkach prawnych 
szpitali publicznych

W yd zia ł k ra jow y przedłoży sejmowi na 
zbliżającej się sesji sejmowej p ro jek t ustaw y o 
s t o s u n k a c h  p r a w n y c h  s z p i t a l i  p o w s z e 
c h n y c h  i p u b l i c z n y c h  w k r a j u  n a 
s z y m ,  w ychodząc z założenia, że ja k  n a jr j 
chlejsze uregulow anie ty ch  stosunków  jest rzeczą ' 
p iekącą  i w skazaną.

D otychczas obow iązujące ustaw y w dziedzinie 
szpitaln ictw a, j a k . : ustaw a o nadzorze nad szpi
talam i, ustaw a o rad ach  szp ita lnych  i ustaw a o 
pokryw aniu  kosztów  leczenia ubogich, nie w y
czerpu ją  jeszcze i dok ładn ie  w szystk ich  praw  i 
obowiązków, czy to k ra ju , czy  pow iatu, czy 
gm iny wobec szpitala, m ianow icie co do obo
w iązku  ponoszenia kosztów budow y. I  ta k  n ie
k tó re  gm iny są  zdania, że szpital, k tó ry  u zyska ł 
c h a ra k te r  za k ła d u  publicznego i powszechnego 
p rzesta ł być ipso facto zak ład em  gm innym , żc 
przeto  gm ina nie m a żadnego obow iązku zaw ia
dyw ać szpitalem  i p rzyczyn iać  się do pokryw a
nia z gm innych  funduszów  kosztów  budow y 
szpitala. D owodem  tego zapa tryw an ie  w yrażone 
p rzez m ag istra t m iasta  S a m b o r a ,  którem u 
w ładza  państw ow a ze w zględów sanitarno-poli- 
cy jnych  zag roz iła  zam knięciem  dotychczasow ego 
szp ita la , a w y d zia ł k rajow y w zyw ał m agistra t 
ju ż  k ilkak ro tn ie  do um ieszczenia Bzpittla w in 
nym  stosownym  budynku . M ag istra t m iasta 
S am bora u trzym uje, że ani może, ani poczuwa 
się do obow iązku p rzystąp ien ia  do budow y no
wego b u d ynku  z w łasnych  funduszów , bo nie 
istnieje żadna ustaw a, k tó raby  ta k i obowiązek 
n a  gm inę n a k ła d a ła , a zarazem  tw ierd: magi
stra t, że szpitale pow szechne nie są zak ładam , 
gm innem i.

M iasto T a r n o p o l ,  w którego szpitalu  
chorzy są w brew  w szelkim  zasadom  hygjeny 
Umieszczanemi, w praw dzie na  w ezw anie w ydziału  
krajow ego p rzedstaw ił p lan  i kosztorys przy- 

budynku  szpitalnego, ale do pokrycia
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C H O I N K A .
O pow ieść w igilijna

— A więc, kochany w ujaszku, opowiedz że 
m j i : az, d la  czego od la t ty lu  sam sobie cbo- 
dzis* do lasu po drzew ko, sam je ubierasz, po
mimo, iż w iek twój jakoś nie bardzo licuje z tą
dziecinną zabaw ką ? j

  Z abaw ką, m ów isz? Ot, posłuchaj mnie
chłopcze i po tern sądź dopiero, ja k ą  to je s t d la  |
m nie zabaw ką. . J

I  poważny uśtnioch przomknĄi się po b la - 
dych  rysach pana A dam a, a oczy pa trzy ły  spo
kojnie na tw arz młodzieńca, k tórej delikatne 
linie nie nosiły na  sobie p ię tna  p rzeby tych  w«lk, 
n ie zd radza ły  jeszcze istnienia stanowczości cha
rak te ru .

— Byłem  tak im  sam ym  m łodym  chłopcem , 
ja k  ty  dz iaj, już  sam odzielnym , gdyż ojciec 
mój, odchodząc do lepszego św iata, zap isał mi 
gwó.j niew ielki m ająteczek, nie przynoszący zre
sztą w ielkich dochodów, z ten: yraźnom  pole
ceniem , abym  gu sprzedał i osiedlił się w innej 
okolicy. Ponieważ prócz tego znalazł się i spory 
zapas gotówki, przeto z kupnem  nie spieszyłem  
się zbytnio. Zacząłem  jeździć po k ra ju , p rzy j
m owany wszędzie z otw artem i rękam i — to też 
w kró tce żal po śm ierci ojca — m atkę straciłem , 
będąc jeszcze dzieckiem  — ustąp ił i stałem  
aię takim , jak im  byłem  dav-L.iej, to jest weso
łym , roztrzepanym  m łodzieńcem , posiadającym  
u ag łe  i niespodziewane porywy, z k tórym i ro- 
pum nie zaw sze chodził w parze.

M ieszkałem  w jakim ś zajaździe, szumnie 
nazyw anym  hotelem , w jednem  z naszych m ia
steczek prow incjonalnych, do którego tego p o 
południa w łaśnie przybyłem , aby obejrzeć m ają
tek , którego kupno mi zaproponowano. N ad  w ie
czorem w yszedłem , p ragnąc  się przy jrzeć okoli
cy. Przyznam  się o tw arcie, że rozczarow ałem  
się zupełnie. D roga, k tó rą  szedłem , by ła  pias 
czystą, ku rz  k łębam i w zbijał się do góry, u tru 
dn iając mi oddech, to też spostrzegłszy lasek, 
opuściłem  drogę i w szedłem  m iędzy drzew a, od
d ychając  pefną piersią.

Szedłem  ta k  k ilk a  chwil, g i y  nagle u jrza
łem  przed sobą praw dziw ą oazę w tern pustko
wiu, przez jak ie  dotychczas przechodziłem . P rzez 
zieloną polankę, do okoła której s ta ły  stare  
sosny, ja k  w ierni s tró te , p rzep ływ ał z łagodnym  
szm erem  strum yk, czysty jak  k ry sz ta ł, pieszcząc 
po drodze mchem obrosłe kam ienie i gałązk i 
ka lin y , obsypane czerwonem i jagodam i. W  koń
cu polanki s ta ł dom ek i już z da leka  poznać 
było można, że należy on do leśniczego, gdyż 
rogi jelenie i inne godła i trofea m yśliwskie 
zdobiły jego ściany na zew nątrz. N a progu, na 
m aleńkiej w erandzie stało  dziewczę m łode, tak  
p iękne, ja k  dopiero co zagasły  dzień letni, z ja- 
snemi włosami, lazurowem i oczym a... słów mi 
b rakn ie , aby  ci ją  dokładnie  opisać...

P an  A dam  u rw ał opowiadanie i zadum ał 
się. Po chwili z&czął na nowo:

—  T u  zam ieszkam  przez lato — rzekłem  
do siebie praw ie głośno i zam iar ja k  to 
zw ykle u mnie byw ało, w prow adziłem  n a ty ch 
m iast w czyn.

LeŚDiczy nie ociągał się długo. M iał do dy 
spozycji jeden  pokoik w szczycie, ten u rządził go 
d la  mmę, rzec mogę, naw et a pew nym  komfor

tem , s tara jąc  mi się dogodzić pod każdym  
i wzgłędem . Czułem się też u nich ja k  w domu. 

Jad z ia  zaś i ja... mój chłopcze, trzeb a  przeżyć 
ta k  szczęśliwe chwile, aby  je módz zro
zumieć.

Przebiegaliśm y las raz  rę k a  w rękę , to 
znowu ja k b y  strwożeni jedno zdała  od drui ego, 
mówiliśmy o najrozm aitszych przedm iotzeb — 
Jadz ia  o trzym ała staranne w ykształcenie i w y
chow anie —  mówiliśmy i o sobie, aż nareszcie 
pewnego jesiennego wieczoru, ośw iadczyłem  się 
Jad z i, mówiąc, iż powrócę po nią, gdy nabędę 
m ajątek , gdy będę m iał dom swój w łasny, w 
k tó rym  ona w szechw ładoie panow aćby mogła.

Podczas gdy burze listopadowe ta rg a ły  ko
ronam i drzew , powróciłem do hotelu w m ia
steczku  i zastałem  list od mego adw okata, w 
którym  mi donos że o dwie mile ztąd  jest do 
kupienia m ajątek  na  bardzo korzystnych  wa 
runkach . Pomimo, iż o tej porze roku  oglądanie 
m ają tku  nie bardzo jest odpowiedniem, bo nie 
wiele zobaczyć można, następnego dnia znajdo 
wałem się ju t w drodze do Zielonej W oli, gdyż 
po pierwsze droga prow adziła obok dom ku le
śniczego i mogłem znowu ujrzeć Jad z ię , a po 
drugie chciałem  jak najprędzej skończyć interes 
z kupnem  ziemi i w witję Bożego N arodzenia 
przedstaw ić się moje' przyszłej jak o  szczęśliwy 
właściciel ziemski.

W  Zielonej W oli p rzy ję ła  mnie w łaśc i
cielka, silna b runetka , szczupła, z ogniem  w 
oczach, stanow iąca najzupełniejszy kon trast z 
moją jasnowłosą, m odrooką Jad z ią . A jednak... 
jed n ak  rzuciła  na  mnie czar jakiś, usidliła moje 
zm ysły... W zięła mnie form alnie w niewolę, tak , 
że nie spieszyłem  się w cale oglądać m ajątku, 
uw ażając się stosownie do życzenia pani Zofji, 
jako  gość, jak  mi mówiła, nadzw yczaj mile w i

dziany. Baw ił tam  jeszcze prócz mnie je j k u 
zyn, S tanisław  ; tego postanowiłem  sobie w yrzu 
cić z siodła, a by ł to tu rn iej ta k  zajm ujący, że

Sio upływ ie dwóch tygodni nie ty lko  nie m yślą- 
em o oglądaniu m ajątku , ale zapom niałem  p ra 

wie o m r!em jasnow łosem  dziew częciu. Mówię 
■ „p raw ie1*, gdyż obraz Jad z i chow ałem  w sercu  

głęboko ja k  świętość, a nam iętne spojrzenia i 
i czułe słów ka pani Zofji nie mogły na mnie 

n igdy w yw rzeć głębszego, poważniejszego w ra 
żenia.

Pow róciłem  do m iasteczka, p rzy rzek łszy  pa
ni Zofji, :ź jeszcze przed Bożem N arodzeniem  
zawiadomię ją  o mojej decyzji, czy nabędę Z ie 
loną W olę lub nie, i tym  razem  — nie zajecha
łem  już  przed dw orek leśniczego, aby się zoba
czyć z Jadzią . Czułem  na sobie ciągle jeszcze 
wzrok ty ch  palących oczu, k tóry  spoczął na 
na mnie w chwili pożegnania z pan ią Z ofją, 
czułem  jeszcze ten silny uścisk  jej dłoni, zda
wało mi się, że w słowach, jakiem i m nie żegnał 
j s  kuzyn , dźwięczy radość, że się mnie pozby- 

. wa, a tej radości pragnąłem  go pozbawić.

Po wielu nocach bezsennych, po długiem  
nam yślan iu  się i gorzkich w alkach w ew nętrznych, 
w sam ą wilję znajdow ałem  się d rodze do 
Z ielonej W oli.

J a k  to dobrze, że sosny zak ryw ały  sobą 
dw orek leśniczego — sta ły  tam  ja k  w ierci 
■tróże, ta k  gęsto — a zresztą  nie m iałem  po
trzeby  spoglądać w tę stronę... mogłem się w y
chylić z powozu w inną. A jed n ak , gdy 
się zbliżyłem  do tego k a w a łk a  ziemi, na k tórym  
rozegra ła  się moja p iękna idy lla  podczas la ta , 
coś nieokreślonego ja k b y  mnie podniosło, zmu
siło do spojrzenia w tę stronę. Z  zapartym  od
dechem  spoglądałem  na to m iejsce, do którego

skierow ałem  kroki, schodząc z pełnej ku rzu  drogi 
do lasu.

Do tego m iejsca nieraz później chodziliśm y 
z Jad z ią . Ja k ż e  p ięknie je j ja sn e  włosy odb ija ły  
się w zło tych  prom ieniach słońca, jakże  skrom nie 
i z jak iem  uczuciem  m ów iła o ty ch  rzeczach , po 
k tó rych  pani Zofja p rześlizg iw ała  się tylko. Ale 
pani Zofja b y ła  nadzw yczaj zajm ującą, śmielszą 
w w yrażeniach , w zachow aniu  sie 1 odpowiedniej
szą d la  m nie, człow ieka sam odzielnego, nie k r ę 
pow anego niczem, żyjącego swobodnie.

Jech a łem  d a le j ! S ta ry  pagó rek  pozostał na  
lewo — o nim Ja d z ia  opow iadała ty le ład n y ch  
rzeczy, m iał to być bowiem k u rh a n  bohaterów  
* czasów najazdów  ta ta rsk ic h ,— o nim  w yraz iła  
się raz  pani Zofja, że w te j b ry le  ziemi nic w i
dzi nic szczególnego.

Dobrze, że te  s tare  sosny zak ry w ały  dwo
rek , nie chciałbym  go w idzieć, w łaśnie w dniu 
ty in  w igilijnym  byłoby to d la  mnie pew nego ro* 
dzaju  klęi ą, a chciałem  być wesołvm, ja k  ni
gdy, bo tego dnia postanow iłem  sobie pozyskać 
ręk ę  zachw ycającej wdowy, k tó ra  mnie ta k  
uprzejm ie zaprosiła  na  św ięta Bożego N aro
dzenia.

A — oto ścieżka, na  k tórej raz  powiedzia- 
! łem  do Jadz i, że umiem cenić szlachetną kobic- 

ć, gdziekolw iek ją  spotkam , oto drzewo, pod 
tórem  przyrzek łem  jej, że p rzed  Bożem N aro 

dzeniem  jeszcze raz  ją  zobaczę... i...
—- Jedżuie prędzej 1 —  zaw ołałem  na  

żnicę i stanąłem  w powozie.
B egata  wdowa b y ła  d la  m nie k o rzy s tn ie j

szą partją , niż uboga córka leśniczego a jedna* , 
jak  to dobrze było , że sosny zak ry w ały  sobą 
dw orek leśniczego i z trw ogą, z w ielką trw ogą 
spojrzałem w stronę dworka.
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M iasta Ś n i a t y n ,  s ą c z ,  S o k a l  potrze
bow ać będą w niedalekiej przyszłości nowych 
budynków  szpitalnych, zaś B i a ł a ,  B o c h n i a  i 
R z e s z ó w  już teraz  potrzebują przebudow ania 
pawilonów izolacyjnych. W szystk ie  te  gm iny 
czeka ją  —  zdaniem  w ydziału  krajow ego —  z 
upragnieniem  na  ustaw ę, regulu jącą spraw y szpi 
ta lne i ok reśla jącą jasno obowiązki k ra ju , po
w iatu i gm iny w o b e c ' szpitala, także  p raw a i 
obowiązki lek arzy  i urzędników  w obec chorych 
i funduszu szpitalnego, niem niej chorych wobec 
z ak ład u  potrzebują ustalenia praw nego, dotych 
czas bowiem zasadzają  się po części ty lko  na 
zwyczaju.

Ażeby więc m ylne zapatryw an ia  sprostować, 
panujące wątpliwości usunąć, zw yczaj ustalić i 
wszystkim  czynnikom , m ającym  styczność ze 
szpitalam i ich praw a i obowiązki w yraźnie ok re
ślić, — w y d z i a ł  k r a j o w y  j e s t  z d a n i a ,  
ż e  u r e g u l o w a n i e  s p r a w  s z p i t a l n y c h  
j e s t  n a  c z a s i e  i d l a t e g o  w n o s i  d o  s e j 
m u  o d n o ś n y  p r o j e k t  u B t a w y .

Z araz  w pierw szym  paragrafie pro jek tu  
usuw a w ydział krajow y m ylne m niem anie, ja 
koby szpitale uznane za pow szechne i publiczne 
przesta ły  być zak ład am i gm innym i lub  wzglę
dnie powiatowymi. W edług  p ro jek tu  ustaw y szpi
talam i powszechnym i i publicznym i są te  zak ład y  
lecznicze, k tó re  przez w ładzę państw ow ą za tak ie  
uznane zostały, a mogą b y ć : albo k r a j o w e ,  
tj. przez sejm za krajow e uznane, albo p o w i a 
t o w e ,  k tó re  w moc uchw ały  rep rezen tacji po
wiatowej założone, lub w zarząd  w ydziału  po
wiatowego objęte z o s ta ły ; w reszcie g m i n n e ,  
k tórym i dotąd gm iny adm inistrują, lub  k tó re  w 
przyszłości ra d a  gm inna zak ładam i gm innym i 
uzna.

Szpitale uznane za powszechne i publiczne 
m ają się utrzym yw ać sam oistnie z w łasnych  do
chodów.

Ponieważ rad y  szpitalne, w prow adzone w ży
cie ustaw ą k rajow ą z r. 1870, po 25-letniem  do
św iadczeniu, nie odpow iedziały —  zdaniem  w y
działu  krajow ego — oczekiwaniom , jak ie  sejm 
do nich  przyw iązyw ał, przeto w ydział krajow y 
wnosi zaniechanie ich na  przyszłość, a  w ich 
m iejsce proponuje w ustaw ie ustanowienie d l a  
k a ż d e g o  s z p i t a l a  d e l e g a t a  w y d z i a ł u  
k r a j o w e g o .

D yrektorow ie, lek arze  i urzędnicy Bzpitali 
pow szechnych i publicznyoh są  —  w edług pro
je k tu  ustaw y — urzędnikam i tego zak ładu , 
w k tórym  pełnią służbę, a w ydział krajow y sto
sować do nich będzie analogicznie ustaw ę dla 
służby krajow ej B ędą mieli zatem  praw o do 
em ery tu ry , a wdowy i sieroty po nich  praw o do 
zaopatrzenia

W  Bzpitalaoh krajow ych m ianuje dy rek to ra  
cesarz na  przedstaw ienie w ydziału krajowe-go, 
zaś lekarzy  i urzędników  m ianuje w ydział k ra 
jowy. W  ianyoh  szpitalaoh m ianuje d y rek to ra , 
lek arzy  i w szystk ich  funkcjonarjuszów  w ydział 
krajow y. _________

Jenerał-gubernatorstwa zachodnie.
A rty k u ł Grazdanina, zam ieszczony u nas w 

n r. 340 Dziennika, a  dowodzący, że jeuera ł-guber- 
natorstw a „w k ra ju  zachodnim ” winny być znie
sione, zoBtał omówiony w zeszycie grudniow ym  
Siewiem, Yiestnika. K ron ikarz  tegu pism a wypo
w iada zaan is, że a rty k u ł rzeczony zw rócił na 
siebie w iększą uw agę ogółu po części dlatego, 
że w tym że, mniej więcej czasie stanow isko gu 
bernato ra  w ileńskiego za ją ł jen era ł-le jtn an t szta- 
bn  jeneralnego, a  więc osoba pod w zględem  
swe, -ang i bardzo zbliżona do je n e ra ł - gub ern a
tora. D alej au to t k ronik i w skazuje, że pierwo
tnie. za czasów K a ta rzy n y  II ., każd a  gubern ja  
rosy jska m iała Bwego jenera ł-gubernato ra , potem 
jed n ak  liczbę jen e ra ł gubernato rstw  zmniejszono 
i osobna in strukcja  z r. 1853 określiła  stosunek 
jenerał-gubernatorów  z jednej strony do zarzą
dów gnbern jalnych  i z drug ej —  do w ładzy 
cen tralnej. W edług  ustaw  obow iązujących, w ła 
dze cen tra lne  mogą w jen e ra ł gubernatorstw aoh 
wprow adzać zm iany, tyczące cię u rządzenia i m a
jące na  oelu korzyść tyoh krajów , ty lko  za 
zgodą jenerał-gubernatorów . „Z tego fak tu  — 
mówi dalej Siew iem  Wiestnik —  że liczba je- 
nera ł-gubernato rstw  stopniowo się zm niejszała, 
niepodobna nie wypowiedzieć w niosku, że tak a  
instancja  pośrednicząca w czasach norm alnych 
nie b y ła  zupełnie dogodna ze względu n a  szyb
kość i praw idłow ość rozstrzygania spraw . —
W  ciągu ostatnich 30 la t (od r. 1866) zniesiono 
trzy  jen e ra ł g u b e rn a to rs tw a : pe tersbursk ie , n ad 
ba łty ck ie  i kijow skie (potem  przyw rócone), a 
z zakresu  jen e ra ł - gubernato rstw a wileńskiego 
wyłączono gub m ińską. Jeszcze  daw niej z pod 
w ładzy je n e ra ł-g u b e rn a to ra k ie j w yjęto gub. mo- 
hylow ską i w itebską. N atom iast liczba jenerał- 
gubernatorstw  w Rosji azja tyck iej zw iększyła 
się, sku tk iem  przy łączenia  now ych teiytorjów . 
O becnie, prócz finlandzkiego, w Rosji europej
skiej pozostały ty lko  cz tery  jen e ra ł - gubernator 
stw a, w całej zaś Rosji jest ich dziesięć. Z  liczby 
tej, k au k azk ie  ma na czele n;e jenera ł guberna

to ra , lecz głównego naczeln ika zarządu  cyw il
nego.

Si. wiem. Wiestnik irnioskuje, że z czasem  
zniesione b ęd ą  jen era ł-g u b ern a to rs tw a  zachodnie, 
a na  w szystk ie n iezby t oddalone gubern je  roz
ciągnięty  zostanie norm alny porządek  zarządu  
miejscowego. , Porządki nadzw yczajne — czy ta 
my dalej —  należy uw ażać za czasowe i kwe- 
stja p rak ty czn a  sprow adza się do tego, ozy 
istn ieją jeszcze jak ieś  w yraźne przyczyny zacho
w yw ania pełnomooniotw nadzw yczajnych, udzie
lonych zarządom  miejscowym w k ra ju  połu
dniowo-zachodnim i północno zachodnim  ? N ie
podobna nie zgodzić Bię z Grazdaninem że ta 
k ie  powody w yraźnie w skazać trudno . W  gu- 
bern jach  zachodnich od la t trzydziestu  panuje 
spokój zupełny , a do stosowania specjalnych 
przepisów praw nych, k tóre  zresztą same w ym a
ga ją  przejrzenia, w ystarczy  zupełnie zw ykła 
kom petencja zarządów  gnbern jalnych .

W obec znakom itego u łatw ien ia  kom unikacji 
pocztow y i telegraficznej, au tor kron ik i dowo
dzi, że obecnie samo m inisterstw o może bezpo
średnio kierow ać działalnością gubernatorów ’.
,.In stancja  pośrednicząca — czytam y w końcu  — 
przesta ła  być konieczną. P rz y k ła d  w yłączenia  
z je n e ra ł gubernato rstw a w ileńskiego gubern ji 
m ińskiej, k tórej sk ład  ludności jest tak i sam 
praw ie ja k  w gubern ji w ileńskiej i grodzieńskiej, 
dowodzi n iety lko , że zapew nienie spokoju ze
w nętrznego je s t zupełnie możliwe bez nadzw y
czajny ;h  pełnom ocnictw  m iejscowych, ale też, 
że w prow adzenie zarządu  norm alnego, obowią
zującego wśródkowej Rosji prow adzi do spokoju 
m oralnego.”

Ze świata.
(Romantyczna bistorja. — Sanatorja dla suchotników. — 

„Liga labarum")
H istorja bardzo rom antyczna. N a jednej 

z w ystaw  w iedeńskich  b y ł po rtre t dam y, opa 
trzony num erem  33. N iejak i M akdolt, przem  
słowieo, zakochał się w tym  portrecie i napisa: 
do m alarza, do B erlina następu jący  l i s t :

„Nie mam  Bpokoju, muszę poznać oryginai 
po rtre tu  nr. 33. Podziwiam  pańską  sztukę, spraw , 
żebym  n a b ra ł o niej jeszcze lepszego w yobraże
nia przez ujrzenie oryginału , modelu, jeżeli ten  
istn ieje .”

M alarz odpisał m u : „N ie można lakoniczniej 
dom agać się od m alarza, żeby chyb ił swojemu 
zobow iązaniu; p rzyrzek łem  nazw iska mojego 
modelu nie w yjaw ić, nie jest to m odelka, ale 
osoba należąca do wielce poważnej rodziny. 
Z resz tą  nie mam  zaszczytu znaó pana, czego 
zapew ne żałow ać mi należy .”

M akdolt, człow iek bogaty, m łody, trochę 
ekscen tryk , ze skłonnością na  sam otnika, poje
chał do Berlina, odszukał m alarza, zaczął badać, 
aż doszedł po nici do k łę b k a  i dow iedział się, 
że modelem b y ła  panna, córka pu łkow nika 
austrjaokiego. M akdolt w rócił, p rzedstaw ił się 
ojcu —  i zaczął od razu  sta rać  się o pannę. 
A le te  s ta ran ia  trw a ły  zaledw o dw a dni, gdyż 
trzeciego dnia panna w yszła za mąż za młodego 
oficera i została pan ią A nną M eitner. M akdolt 
b y ł na  ślubie, w ręczył je j b u k ie t i ryjechał, 
poczem  podróżow ał przez la t Bześć.

G dy w rócił, poszedł zaraz  z w izy tą  do puł- 
kow nika-ojca. Z a s ta ł tam  liczne tow arzystw o — 
odbyw ały  się zaręczyny. O jciec odpow iedział 
m u : C órka moja po dwóch la tach  rozw .odła się 
z m ężem, a obecnie idzie za hr. Sch. S zukałem  
pana, dow iadyw ałem  się, lecz nigdzie śladu nie 
znalazłem .

M akdolt, uderzony drugim  ciosem, znowu 
w yjechał, znowu zniknął. P rzed  dziesięcioma 
dniam i j w rócił .do W iednia i zastał h rab inę  Sch. w 
żałobie drugi je j mąż um ał. M odel-wdowa i 
w y trw ały  M akdolt zapew ne się przecież znajdą , 
jeżeli co nie przeszkodzi.

*
B erlińskie sfery dw orskie zaczynają się in te

resow ać kw estją  tw orzenia ^sanatorjów  dla ubo
gich suchotników. N iedaw no w w ielkiej sali pa
łacu  kanclersk iego  zebrało się liczne grono pań  
i panów z arystokracji tam tejszej. Postanowiono 
zająć się w ażną tą  spraw ą i u tw orzyć w tym  
celu specjalne towarzystwo.

Posiedzenie zagaił szam belan v. d. Knese- 
beok, k tó ry  zw rócił uw agę na  konieczność tw o
rzenia sanatorjów  w okolicach w olnych ud pyłu, 
zdrow ych, lesistych. D y rek to r urzędu rzeszy, 
K bhler, zaznaczył, że żadna wojna, żadna epi- 
dem ja ty le  nie zm iata ofiar, co suchoty. Potrzeba 
tak ich  sanatorjów  zatem  jeBt nieodzowna. U rze
czyw istnienie p ro jek tu  ułatw* okoliczność, że to
w arzystw o ofiarowało się oddać na  ten  cel b a 
ra k i swoje, przeznaczone dla rannych  i pacjentów  
w czasach w ojennych, a każdy  z tych  baraków  
może pomieścić po 200 pacjentów . Sztabow y le 
k a rz  dr. Pannw ita  oznajm ił zebranym , ż już 
utw orzyła się kom isja, złożona z członków urzędu 
ubezpieczeń i u rzędu zdrow ia rzeszy oraz z człon
ków to w arz -s tw a  Czerwonego K rsy ż a , celem 
rozw ażenia pro jek tu .

P rezyd ium  honorowe całego tow arzystw a

Księżyc w yp łyną ł ja sn y  na horyzoncie, a ( 
jego b lade prom ienie w ielkiem i p łatam i k ład ły  
się na p łaszczyznach  śniegowych, oślepiająco 
niem al oświecaj 40 mi w szystko, 00 pragnąłbym , 
aby  było u k ry te  w oiemnościaob

G dzie się podziały te  sosny, k tó rych  g a łę 
zie zak ry w ały  dw orek ? Mus**,no je  zrąbać, 
gdyż dw orek leżał p rzedem ną jak  na dłoni, 
m ogłem  dok ładn ie  rozpoznać rogi jelenie nad  
drzw iam i, mogłem  widzieć choinkę, k tó rą  dla 
dzieci zapalono już  ta k  w cześnie, w zrokiem  
objąłem  naw et sm ukłą postać dziew częcia, k tóre 
w niem ej rozpaczy, z rękam i załam anem i nad  
głową, stało oparte o drzw i przed domem, n a  
zimnie...

—  P rędzej, p rę d z e j! —  poleciłem  woźnicy 
ochrypłym  jak im ś głosem, a ten  zaciął konie i 
popędził. Po chw ili kazałem  mu nagle stanąć, 
zaczekać  na  siebie, i jak b y  ścigany n iew idzial
ną  siłą, popędziłem  w stronę dw orku.

— Ja d z iu !
— A d a m ie !
Porw ałem  dziew czynę w objęcia i stanąłem  

z nii razem  p rzed  zdum ionym  ojcem . i
— D ajcie  mi mój podarek  gw iazdkow y, j 

dajcie mi Jadzię  1
D ali nli ją  z całem  zau friiem . z ca łą  pro- ;

s to tą ; w oźnica, zam iast mnie. zaw iózł do pani 
Zofji liścik, w którym  donosiłem jej krótko, iż 
nabyw am  Z ieloną W olę.

—  W iesz, chłopcze, co mi odpow iedziała 
na to ?  N ap isa ła  mi, iź cieszy się bardzo, że ją  
uw alniam  od m ajątku, k tóry  wpra wdzie przynosi 
niezły  dochód, ale zarządzanie  k tó rym  ani je j, 
ani je j  narzeczonem u, panu Stanisław ow i, nie 
Bprawia bynajm niej przyjem ności. P rag n ą  oni 
oboje żyć w mieście, i dla tego ty lko zw lekali z 
m ałżeństw em , aby  módz od raza  nowe życie roz
począć w sowom otoczeniu. J a k  się później do
w iedziałem , pani Zofja by ła  po słowie z panem 
S tanisław em , nim  ją  jeszcze poznałem .

S taruszek  uśm iechnął się, w ym aw iając osta
tn ie  słowa, potem je d n a k  c iągnął poważnie 
d a le j :

—  J a k  szczęśliwym  uczyn iła  mnie Jad z ia , 
k tó rą  Bóg niestety  zaw oześnie zab ra ł do siebie, 
nie potrzebuję ci ch y b a  mówić, mój chłopcze. 
T eraz  zrozum iesz chyba, że te  pościnane sosny 
przyniosły mi szczęście i że dla tego sam sobie 
chodzę do lasn po choinkę na  Boże Narodzenie. 
P rzeżyw am  znowu raz  w rok  daw ne chwile 
szczęścia.... X

p rzy ję ła  księżna H ohenlohe-Schillingsfilrst, pre- 
zydjum  honorowe m ęskiej g rupy  p rzy ją ł książę 
F iirstenberg , żeńskiej zaś księżniczka E lżb ie ta  
H ohenlohe. Przew odniczącym  m ęskiej grupy 
obrano szam belana r. d er K nesebeclt, żeńskiej —  
p. baronow ę Soó.

U by zbaw ienna myśl jaknajryohlejszego do
czeka ła  się urzeczyw istnienia.

*

O ddaw na zapow iadane przez katolików  pa- 
ryzkioh  założenie ligi przeciw  m asonerji jest 
faktem  dokonanym . L iga  tak a  pow stała w osta
tn ich  czasach pod nazw ą „L abarum ” (sz tandar 
K onstan tyna  W ielkiego) i, ja k  zapew niają, odra- 
zn pozyskały  znaczną liczbę członków ta k  świe
ckich, ja k  duchow nych. O bow iązki członków  są 
następujące : zw alczać sektę w olnom ularską wszel
kim i godziwymi i legalnym i środkam i, popierać 
zjazdy i rozszerzać pism a przeciw m asońBkie; by 
w ać co rok na osobnej mszy na in tencję bliz- 
kiego zw ycięstw a kościoła nad  sek tą , a co ran a  
ofiarować swoje życie Bogn na  in tencję naw ró 
cenią w olnych m ularzy ; nie prow adzić interesów  
m aterja lnych  i nie u trzym yw ać stosunków ze zna
nym i masonami, a członków ligi popierać we 
w szystkich okolicznościach życia; w końcu n a 
zw iska tych , co potajem nie należą do sekty , 
przesy łać komitetowi.

Dla większego powodzenia, labaryści posta
nowili zw alczać masonów ich w łasną bronią, a  
w ięc w ytw orzyli organizację zew nętrznie zupełnie 
podobną do m asońskiej, m ającą prócz tego pe
wien m ilitarny ch arak te r. M ianowicie każdy  czło
n ek  będzie m usiał p rzejść k ilk a  stopni w tajem ni
czenia, ze wszelkiem i sym bolicznem i obrzędam i 
i znakam i.

N ajniższy stopień zw iązany jest z ty tu łem  
„legjonisty K onstan tyna” ; d ru g i: „żołnierza śrr. 
M ichała” ; na każdym  przebyć trzeb a  najm niej 
rok, zanim się otrzym a trzecią , ostateczną r a n g ę : 
„rycerza  świętego S erca” . D la kobiet je s t jeden  
ty lko  atopień z ty tu łe m : „siostry Joanny  d ’A rc“ . 
W  końcu zarówno ja k  m asonerja ma tak  zw, 
„ lw ią tk a”, ta k  labaryści nazw ali członków , lnźnie 
zw iązanych z organizacją, pod nazw ą : „tow arzy
szy i tow arzyszek św. J a n a ”. Masoni używ ają 
znaku  tró jk ą ta  i podpisują s ię : (b ra t)  F  . ' . ;  la
baryści nazyw ać i podpisyw ać się będą F  f .

K ażdy członek w stępując i podpisując de
k larac ję , obiera sobie przezw isko bojowe, pod 
którem  jedynie  jest znany towarzyszom.

K ażda g rupa, na  podobieństwo loży masoń
skiej, nazyw a się eompagnie, a w szystkie razem 
stanowią „F rancuzką  arm ję L abarum ", podzielo
ną na  pięć oddziałów czyli okręgów, i w ysyłają 
delegatów na doroczne zebranie, zw ane „W ielką 
S trażą” ( Grandę Gardę), a odpow iadające m asoń
skiem u Konwentowi.

N aczelnikiem  ligi, noszącym  ty tu ł „wielkie
go kanc le rza  i jeneralnego sek re ta rz a ”, został 
pew ien publicysta kato licki, k tó ry  p rzy ją ł imię 
B r f  p aw ła de Rógis. W jednem  ty lko  m a się 
ta  liga różnić od masonów : ma być znacznie
mniej tajem niczą ; członkow ie nie będą zobowią
zani do zachow yw ania w sekrecie  tego, 00 się 
dzieje na  zebranie eh czyli „strażach” .

Czy „L abarum ” nie przypom ina trochę 
zw iązku  daw nych Sodalet M a ria n i?

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  25 grudnia.
Wspólny opłatek w „Skale” o godz, 12. w po

łudnie.
Teatr hr. Skarhka. Popołudniu: „Król duchów 

tatrzańskich;” wieazorem: „H a k a .”
C z w a r t e k  26. grudnia.
Teatr hr. Skarbka. Popołudniu: „Czech w Ame-

i „Wiśliczanki.”ryce;” wieozorem : „Dem warjatów”

Z opłatkiem Rocznica narodzenia Syna Bo
żego, w którem ehrześojaństwo skupiło wszystkie 
swe etyczne i religijne ideały, zbliża się znowu z 
promienną swą gwiazdą betlejemską, przewodniczką 
niegdyś trzech królów możnych, a dziś pocieszyoielką 
wszystkich bez wyjątku, wielkich i małych, potę
żnych i słabych, tryumfatorów i pokonanych.

Bo światłem tej gwiazdy jest miłość, równa
jąca grudy życia, przepaście społeczne, rozdział 
stanów — na wszytkie cierpienia i niedole nio
sące balsam, ocierająca łzy wszystkie, gdziekolwiek 
je napotka.

Dziecię Boże przychodzi, by zgładzić grzechy 
świata i zesłać spokój ludziom dobrej woli.

Tegr spokoju świat dziś bardziej łaknie, niż 
kiedykolwiek. Łaknis go w zamęcie strasznym
swych pojęć, w ścieraniu się ciągłem najrozma
itszych swych dążności, w całej walce instynktów 
złych, poczynających brać górę nad szlaehetneini po
pędami człowieczeństwa.

Z wiarą i ufnością patrzeć nam w gwiazdę
lepszej do li; z wiarą i ufnością czekać ziszczenia
się jej zapowiedzi, bo ona ziścić si: musi, bo nigdy 
słowo Boże wiatrom na łup nie było rzucone.

Życzymy naszym czytelnikom, aby dożyli tej 
ielkiej, nam wszystkim gorąco upragnionej chwili, 

— aby dożyli ją w „szczęściu, zdrowiu i pomyśl
ności” , silni, zahartowaai w przeciwnościach i tem 
godniejsi, korzystać z plonów spokoju, przyrzeczo 
nego ludziom dobrej woli.

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy hr. 
Stanisław B a  de n i  wyjechał w poniedziałek wie
czorem na święta do Wiednia. P  marszałek powraca 
w piątek rane do Lwowa. .

Kalendarz. Środa (25 .): Boże Narodzenie. — 
Wschód słońca o gadzinie 7. minut 57, zachód j
godzinie 4. minut 4.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, słonki, dropie 
i pardwy, bażanty i kuropatwy i ptactwo wodne i 
błotne w ogólności.

Restauracja kościoła w Bielin-eh. Pleban ko
ścioła w Bielinach w pow. Niziaóskim wniósł pod
czas ubiegłej sesji do sejmu petycję o subwencję ba
częściowe pokrycie kosztów wewnętrznej restauracji 
tego kościoła. Petycję tę przedłożył Sejm do załatwie

nia wydziałowi krajowemu, który zajął się bliższem 
zbadaniem sprawy i przyszedł do przekonania, że
petycja ta zasługuje rzeczywiście na uwzględnienie.

Kościół w Bielinach pod Ulanowem nad Sanem, 
zbudowany około 1770 r. przez księżnę Elżbietę
Wiśniowiecką znacznym nakładem, z pewnym zby 
tkiem artystycznym, jest według opinji grona kon
serwatorów, jednym z najcenniejszych zabytków 
sztuki w kraju naszym. Całe wnętrze kościoła po
kryte jest piękną kompozycją malarską, wykonaną
w prawdziwej technice freskowej przez biegłego ar
tystę, a rzecz ta ma tem większą wartość i znacze
nie, że prawdziwe freski należą u nas do nader 
rzadkich zabytków. Z biegiem czasu freski te zozer- 
niały i pokryły się grubą warstwą pyłu i brudu, 
część sostała nawet przed laty całkiem zatynkowaną, 
tak, że potrzeba było koniecznie przystąpić do grnH- 
townego odczyszozenia i restauracji tych melowideł. 
Praee te powierzono artyście malarzowi p. Kopystyó- 
skiemn, fachowemu restauratorowi starych malowi
deł, który pod kierownictwem i za wskazówkami 
konserwatora wywiązał się umiejętnie z poruczonego 
mu zadania.

Potrzebuje jednak jeszcze restauracji pięknie 
rzeźbiona ambona i odpowiadająca j«j chrzcielnica 
w stylu roccoco, oraz cztery marmurowe ołtarze, co 
wszystko razem z freskam. składa się na piękne 
stylowe i artystyczne urządzenie tego kościoła.

W ydział krajowy postanowił przedstawić sej
mowi wniosek udzielenia na cel restauracji tego ko
ścioła zasiłek w kwocie 500 zł.

wieczorek Mickiewiczowsk' odbył się w ubie
głą sobotę w nowo otwartym zakładzie naukowym 
żeńskim  pp. Grrusiewiezówn, Serwatowskiej i Strzał
kowskiej, połączony z obchodem pamiątkowym 100- 
letniej rocznicy rozbioru Polski. Wieczorek rozpoczął 
słowem wstępnem dr. P r. M. W a r  m s k i , poczem 
nastąpiły deklamacje, śpiewy i obrazy z żywych osób. 
Przedstawienie składało całość, przedstawiającą trzy 
chwile: „Konstytucję 3. maja*, „Rozbiór Polski” i 
„Nadzieje lepszej przyszłości". Maleńka Marylke M. 
wygłosiła bardzo pięknie wiersz „Ojczyzna nasza". Śli
czną była deklamacja p. Jadwigi M. z trzeciej części 
„Dziadów”, oraz wiersza „Snrsum corda", ułożonego 
przez p. Strzałkowską na pamiątkę 100-letniej ro
cznicy rozbioru. W szi tkie panienki wystąpiły w 
strojach polskich.

Przedstawienie to podniosło i rozrzewniło obe
cnych i dało poznać, w ja t im duchu prowadzone jest 
w zakładzie młode pokolenie.

Rehabilitacja dra Lewakowskiego. Rehabilita
cja w Tarnowie nie powiodła się dr. Lewakowskiemu, 
przyjechał tedy na grunt rodzinny do Lwowa dalej 
się o nią starać. Zamiast atoli złożyć mandat, a na
stępnie stanąć przed wyborcami i czekać wyniku no
wego wyboru, który jedynie mógłby go zrehabilito
wać, chodzi on po zgromadzeniach stowarzyszeń i to 
stowarzyszeń mniej znanych i tam przyjmuje hołdy, 
zaaranżowane dlań przez kilku’" jego zwolenników. 
W niedzielę taki „uroczysty poranek” urządził sobie 
p. Lewakowski w Towarzystwie polskiej młodzieży 
rękodzielniczej im. Kilińskiego. Żebrało się kilkuna
stu młodych rękodzielników, wiceprezes ich powitał 
p. Lewakowskiego przemową, ten odpowiedział, że 
powitanie to .„sprawia mu radość, bo pochodzi od 
młodzieży rękodzielniczej, która w ególnym upadku, 
gdy wszystko się płaszczy i kłania za pień’ 8dze, za 
chowała czysty sztandar, gurącą miłość ojczyzny” . 
Dalej przedstawił siebie p. Lewakowski jako „sztan
dar gorącej miłośoi ojczyzny” , bo mówił o atakują
cych „sztaLdar gorącej miłośoi ojczyzny i ruch lu
dowy” , a nieznane nam jest żadna pismo polskie 
atakujące „sztandar gorącej miłości ojczyzny”, a n a 
tomiast wszystkie zgodnie atakują p. Lewakowskiego 
za jego szkodliwe frazesostwo. Następnie na uroczy
stym tym porankn ku czci p. Lewakowskiego śpie
wano „Hej ostre kosy nasze” , a p, Lewakowski „opo
wiadał o swej podróży do Ameryki, zebrani zaś dzię
kowali mu za trud”, niewiadomo tylko, czy podróży, 
czy opowiadania. [Gaz. Naród)

Wydalenia w gimnazjum ciesz)ńskiem. Mniej 
więcej przed miesiącem wydalono z gimnazjum cie
szyńskiego czternastu uczniów po dwumiesięcznej 
nauce bez podania przyczyn, a jak się okazało 
teraz na polecenie inspektora szkolnego Langhausa, 
N iem ca, który szczególniejszą antypatją otaczał
nowy zakład naukowy. Sprawa ta wywołała w 
społeczeństwie szląskiem rozgoryczenie i żal, któ
rym koDiec położyło dopiero odbyte dnia 21 b. m. 
walne zgromadzenie szląskiej „Macierzy szkolnej”, 
jako instytucji, zarządzającej nowo otwartem gi
mnazjum. Na wstępie do obrad postawiono zaraz 
interpelację do wydziału „Macierzy” i zażądano
od dyrektora gimnazjum p. Parylaka wyjaśnień na 
jakiej podstawie nastąpiło wydalenie owych czter
nastu uczniów. P. Parylak przedstawił sprawę w 
sposób następujący:

W dniu 5. listopada przybył do gimnazjum po 
moccik inspektora B artelm us, jako delegat rady 
szkolnej krajowej i po dokonanej inspekcji, odbył z 
profesorami konferencję, a wyraziwszy gronu nauczy 
cielskiemu uznanie za gorliwą pracę, wypowiedział 
uwagi swoje o uczniach i nadmienił, że wielu z nich 
jest balastem, gdyż przy egzaminie wstępnym źle wy
pracowali zadania z rachunków, języka polskiego i 
niemieckiego. Bartelmus w k-ńcu dał dyrekcji „den 
ernsten Rathu, aby kilkunastu wymienionych u- 
czniów usunęła z zakładu. Protokół z owej konfe
rencji odesłano do Opawy, dyrektor jednak nie upa
trując w wyrażeDiu się Bartelmusa stanowczego na
kazu, chłopców, ze względu na porę spóźnioną, na 
razie nie wydalił. Tymczasem w dwa tygodnie pó
źniej zjeidza sam Langhaus, zamyka się z dyrekto
rem w pokoju, wyciąga' protokół z konferencji, odby
tej pod przewodnictwem Bartelmusa i w cztery oczy 
żąda natychmiastowego wydalenia szesnastu chłopców.

Po długich targach —  mówił dyrektor Parylak, 
— wytargowałem dwóch, a czternastu bezwarunko
wo kazał usuoąć. „A jakżeż ja to zrobię?” spytałem 
„teraz 1 w ciągu kursu ?“ On na to : „Cicho, spo 
kojnie, ażeby nikt o tem nie wiedział”. Widziałem 
w nim wysłannika rady szkolnej z Opawy, nie chcąc 
brać na swoje barki odpowiedzialności, radziłem się 
ks. Świeżego i Londzina i w porozumienin z nimi 
zawiadomiłem listami rodziców o wydaleniu ich dzia- 
t'wy. Działałem w najlepszej wierze; gdybym sam 
chłopcom chciał szkodzić, byłbym ich mógł po 
prostu ostrzej przy egzaminach wstępnych sklasyfi
kować.

Nad sprawozdaniem dyrektora wywiązała się 
ponownie obszerna łyskusja, której ostatecznym wy
nikiem było powzięcie następujących uehwał: 1. Roz
porządzenie inspektora Langhansa jako nieurzędowe, 
uważać za niebyła. 2. Przyjąć napowrót wszy
stkich wydalonyfh uczniów. 3. Poseł ks. świeży wnie
sie interpelację w parlamenoie o nadużycie władzy 
przez inspektora.

Biały raut. Z Warszawy piszą d. 21. bm .: Od 
kilku dni rozpisują się dzienmki tutejsze o wielkich 
przygotowania- , jakie poczyniono na raut biały, 
mający się odbyć dziś w sali ratuszowej na rzecz 
towarzystwa opieki nad ubogiemi matkami. Program 
rautu ułożony nader umiejętnie, zapowiada wiele cie
kawych numerów: Józef Śliwiński będzie grał na
fortepianie, śpiewać będzie p. Nouyelli i kwartet po- 
trójny, deklamować p p .: Marjan Grawalewioz, hr. 
Przeździecki i Łucjan Rydel. Rozdane będą bardzo 
ładne karneciki, wypełnione rysunkami, autografami 
i aforyzmami. —  Rysunki i obrazki nadesłali po
między innymi: Brodowski, Chełmoński, (11 wspa
niałych kartonów), Wojciech Gerson, Jaroszyński, 
Wojciech Kossak, Henryk Piątkowski, Popewski, 
Stanisławski, Szpądrowski, Wasilewski, Wywiórski. 
Świat mnzycznj reprezentują autografy: Ludwika 
Grrossmana, Juljana Moszyńskiego, Miinchheimera, 
Zygmunta Noskowskiego, Różyckiego i inne. Jest te ł 
kilka autografów ludzi wybitne zajmujących stano
wiska. Wyborne, pełne humoru, mają być niektóre 
aforyzmy. K u r jtr  Warszawski przytacza to, co na
pisał pierwszy komik sceny warszawskiej, a tak do
brze publiczności krakowzkiej znzny artyata p. 
Frenkel:

Gdy chcesz poziewać, bracie młody,
Na raut dąż!

Tam wśród wykwintu słówek i mody 
Tam ziewa mąż,

Tam na krzesełku swem posadzona 
Ziewa i żona,

Tam nawet piękna, jak osa cienka,
Ziewa panienka.

I ten, co w pauzach z chwili korzysta,
Ziewa artysta,

Ziewa we fraku prosto od krawca 
Pan sprawozdawca.

Gdy więc poziewać chcesz, bracie młody,
Na raut dąż.

Tam wśród muzyki, pieśni, swobody,
Ziewają wciąż.

Swój O swoich. Coś tię w Rosji musi napra
wdę dziać niezwykłego, skoro książę Mieszozerskij 
w swoim Grasdaninie uznał za stosowne zwrócić 
się z apelem do swoich towarzyszów konserwatystów, 
aby się trzymali razem i pod tym względem brali 
przykład z liberałów. Z odezwy tej warto przyto
czyć kilka ustępów.

„Tak, panowie konserwatyści — zaczyna ksląię- 
dziennikarz —  wybaczcie mi moje , otwarte wyra
żenie się — kręć jak chcesz, a wychodzi na to, że 
poszliśmy w duraki... Zawsze naB wodzą za nos i 
wskutek tego, cóż dziwnego, jeżeli jesteśmy słabsi od 
naszych przeciwników?”

Liberali trzymają się zawsze razem i idą soli
darnie, a tymczasem, „jeżeli się zbierze trzech kon
serwatystów, to bez wątpienia pierwszy nazwie dru
giego padlecom, drugi pierwszego mtszennikom, 
(łajdakiem), obaj oni nazwą trzeciego durakom  i na
stępnie rozejdą się” .

Nie ma co mówić, sąd „pochlebny” i prawdzi- 
wy, gdyż pod tym względem chyba księoiu M.eszozer- 
skiemu nikt wiary nie odmówi.

Szczególny egzamin. W jednym z niemieckich 
uniwersytetów odbywa się egzamin z anatomji. Prof. 
A. (podejąo kandydatowi kość): —  „Panie kandyda
cie, oto jest kośś z szkieletu ludzkiego. Nie oglądaj 
pan jej, lecz na podstawie dotknięcia odpowiadaj:
1. ozy ta kość należała do mężczyzny, czy do ko
biety ; 2. czy pochodzi z prawej czy z lewej ręki?" 
Kandydat zmięszał się oczywiście tem dziwnem pyta
li m. Lęka się i rzuca błagalny wzrok na prof. B., 
który dotąd siedział nieruchomy na fotelu.

Prof B. z-ywa się i pyta: — „Niech kandy
dat pod odpowiedzeniu na powyższe pytanie oznaczy . 
a) jak się nazywał posiadacz tej kości: b) w jakiem 
mieście i na jakiej ulicy on mieszkał.”

Cz onkowie komisji wybuehnęli głośnym śmie- 
ehem. To uratowało kandydata. Od tego czasu je 
dnak prof. A. nie chciał nigdy zasiadać razem w ko 
misji z prof. B , który go tak ośmieszył.

Oryginalny dramat dr. Oskara Panizzy, nieda
wnego lekarza wojskowego, pod tytułem D as Litbes-
konzil, pojawił się w Berlinie. Autor korzysta ze 
sposobności, że w bieżąoym roku mija właśnie trzysta 
lat od pojawienia się w Enropie strasznej choroby 
lues i przedstaw5a w sposób dramatyczny genezę tej 
choroby, podług pojęć ludowych, to jeet jako karę 
zesłaną z niebios za niesłychane zepsucie wieku, 
które objęło awą gangreną wszystkie raratwy spo
łeczeństwa włoskiego — ped przewodnictwem nie- 
jak ówczesnej papieskiej rodziny Borgia. W for
mie dramatycznej przenesi autor pojedyńoze akty 
swego dzieła do nieba i do piekła, do sal papie
skich i na ulice Rzymu. Jego sposób traktowania 
przedmiotu ma być satyrycznym, a jest w rzeczywi
stości encyklopedją najszaleńazych blnźnieratw i naj- 
wyzdońszych scen, które kiedykolwiek w druku się 
pojawiły. Recenzenci pytają w pismach: w którym 
zakładzie obłąkanych przebywa autor któremu zre
sztą kunsztu pisarakiego odmó-ió niepodobna? Sąó 
monachijski wyznaczył mu atoli inną siedzibę, wię
zienie i to sa przeciąg jednego roku.

Zb Świata młodzieży. W wyższym zakładzie 
żeńskim p. Wiktorji Niedziałkowskiej odbył się w 
sobotę piękny obchód, urządzony przez wychowanki za
kładu na cześć kierowniczki tegoż zakładu, w dniu 
jej imienin. Dzień ten rozpoczęły panienki od czynu 
prawdziwie chwalebnego i pięknego, przynoszącego 
niemały zaszczyt ich młodym sercom. Złożyły bo
wiem znaczną kwotę pieniężną i ofiarowały ją biednej 
rodzinie, zaopatiując ją w ten sposób, na cały, najcięższy 
do przebycia, czas zimowy. Wieczór poświęcony był * 
zabawie i produkcjom, którym oprócz solenizantki 
przypatrywała się z wielkiem zadowoleniem publicz
ność, złożona z rodziców i krewnych panienek, oraz 
z całego zastępu elewek uczęszczających do zariadu 
obecnie i dawniejszych. Po wyczerpaniu dsklamacyj 
i Żywych obrazów, panienki odegrały i odśpiewały 
wyborną a nadzwyczaj umiejętnie zastosowaną do ich 
ndjku i środków wykonawczych operetko pod tytu
łem „Echa tatrzańskie" z tekstem ułożonym przez 
panią R. T o t h o w ą ,  a muzykę zręcznie zastosowaną 
z najładniejszych a dających się utyć do tego melo- 
dyj różnych kompozytorów. Panienki przygotowane 
doskonale przez swą nauczyoie^ę śpiewu p. Tothową, 
wywiązały się z zadania do tego stopnia doskonale, 
że operetka ma być raz jeszcze powtórzoną na cel 
dobroczynny, oozywiście znowu wśród grona najbliż
szych osób.

Spaleni w wagonie. W arszawskij Dniewnik 
donosi, że hr. Gołowina, mianowanego świeżo kon- 
trolorem chabamowskiego banku państwa, i jadącego 
do Tomska, straszne w drodze spotkano nieszczęście. 
Wyjechał on przed dwoma tygodniami z Warszawy 
na miejsce swego urzędowania z żoną, siostrą jej, 
trzema małoletniemu dziećmi i mamką jednego z 
nich. Niedaleko od Tomska, w pociąga drogi żela-
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Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica H alicka 1. 11. 

Krików, Sukiennice 1. 30. — Cząriłbwct, Synek 1. i.
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ńej zachodnio-syberyjekiej, zapalił się wagon, t któ
rym znajdował się hr. Grołowin z rodziną. OoaLć 
udało się tylko samemu hrabiemu, który wyskoczył 
z wagonu w pełnym biegu pociągu, siostrze jego 
żony i mamce z dzieckiem przy piersi. Szczątki 
zmarłych ni ^szczęśliwy mąż i ojciec zanlerza prze
wieźć, celem pogrzebania, do Warszawy.

Rysie W Galicji. Nie każdemu jest znane, że 
n nas rysie nie należą jeszcze do wielkich rzadkości, 
jakby się spodziewać należało. Przysłany przez p. 
Pocieja, nauczyciele, spis zabitych rysiów z rewiru 
„Łysieć" w latach 1891 —  1895, wykazuje pokaźną 
liczbę dziesięć sztuk. Z tych było dwóch samców, 
a ośm samic. Jedna samica padła od strzału w 
paszczę, gdy gotowała się do skuKU na gajowego, 
dwa osobniki padły zastrzelone, gdy je psy z lego
wiska wyruszyły, dwa zastrzelono z zasadzki wie
czornej. Beszta padła otruta strychniną. Jako na
grodę wypłacono dotyczącym gajowym i leśniczym 
kwotę 55 zł.

Pomysłowy kapitan. Pewien żołnierz zgubił 
pugilares z pieniędzmi, a drugi znalazł i zara od
dał kapitanowi, który wynadgradzając go za to, dał 
mu urlop na 24 godzin. Niedługo aż sześciu żoł 
nierzy pogubiło pugilaresy, i sześciu znalazło. P u ł
kownik wtedy naznaczył znalazcy 24 godzin urlopu, 
a każdemu, co zgubił pugilares, 48 godzin kozy. 
Odtąd nikt pugilaresu nie zgubił.

Geografja prezydenta ministerstwa węgier
skiego. Pod tym tytułem jedno z pism peszteńskich 
podało wiadomość, że baron Banffy miał w rozmowie 
z Kolomanem Szellem, Kolomanem Tiszą i drem 
Wekerle, wyrazić się, że Kopenhaga leży w Austrji. 
Nazajutrz baron Banffy otrzymał podobno 8827 li
stów otwartych, donosząaych mu w formie bardzo 
grzecznej i uprzejmej, że Kopenhaga leży w Danji. 
Podobno na trzeci i czwarty dzień jeszcze korespon
dencje tego rodzaju sypały się bez liku.

Lekarstwo na jad wężowy. Pewien plantator 
niemiecki, mieskający w Brazylji, w liście do Ga 
sety Kotońskiej donosi, że znalazł niezawodny śro
dek na ukąszenie jadowitych wężów. Środkiem 1 rm 
są poprostu okłady naftowe. Sześć oeób, a między 
temi zięć i siostrzeniec piszącego, stosowały ów śro
dek i już w ciągu nocy po wypadku, ból całkiem 
minął, a nazajutrz wszyscy mogli powrócić do praoy. 
Ponieważ ukąszenie tprzez węża nastąpiło w lesie, 
okłady nie mogły być zastosowane niezwłocznie zaraz 
po wypadku; pomimo to przemycie ran naftą spro
wadziło natychmiastową ulgę.

Duse powieściopisarką. Słynna artystka d ra 
matyczna, Eleonora Duse, pisze powieść, osnutą na 
stOBunkach teatralnych włoskich. Duse nie wystę
puje we Włoszech, grywa zagranicą, «o najwyżej, 
zagląda do Trycstu. Spodziewają się gryzącej satyry 
na życie teatralne we Włoszech.

N t egzam inie. — Jak pan wytłómaczy uczucie 
miłości ?

—  W czarnym fraku i białych rękawiczkach i 
powiem, że proszę o jej rękę.

Dla czego kobiety kocbają?
Włoszka — z temperamentu.
Hiszpanka — dla przyjemności.
Niemka —  - uczucia.
Tnrozynka —  z przyzwyczajenia.
Holenderka —  z obowiązku.
Angielka —  dla zdrowia.
Amerykanka —  z wyrachowania.
Szwedka —  z próżniactwa.
Francuzka —  z ciekawości.
Polka —  dla wszystkich przyczyn powyższych, 

razem wziętych.

Od Administracji.
Z powodu święta Bożego Narodzenia „Dzien

nik Polski" w e c z w a r t e k ,  26.  g r u d n i a  nie 
wvfdzle» 

Numer następny wyjdzie w piątek, 27. gru
dnia, jak zwykle o 8 rano.

p i f  Również z gowodu świąt, numer 51. 
„Bluszczu" rozesłany zostanie abonentom z nu
merom sobotnim. _________

„Wiek Młody". Zwracamy uwagę erytelników 
naszych na prześliczny numer okazowy Wjcku M ło
dego, który im onegdaj wraz z D siennikiem  roze
słaliśmy. Widzimy w nim współpraco ̂ nictwa takie, 
jak : Władysława Bełzy, Marji Konopnickiej, Jana
Lady etc., świadczące, że redakcja stara się o zapeł

nienie swego pisma utworami, mającemi prawdziwą, 
literacką wartość. Dz.ał dla młodszej dziatwy jest 
również bogaty i starannie redagowany i maleńcy 
czytelnicy znajdą tu kilka powiastek, wierszyków, 
k medyjkę, łatwą i przystępną pogadankę naukową, 
wyborny „List otwarty", nadesłany do redakcji 
W ieku Młodego  (od ptaszków) etc. Wszystkie arty 
kuliki barwne i przystępne, wszystkie —  zaró; no 
w głównym numerze, jak i w Dodatku owiane 
tchnieniem prawdziwie swojakiem, świadczące o za- 
enym, szczerze religijnym i patriotycznym lierunku 
pisma. Pedagogiczną wartość Wieku  uznała już rada 
szkolna krajowa dwukrotnie, polecając go na premja 
i do bibljotek szkolnych; o ślicznych ilustracjach nie 
potrzebujemy nic wspominać, bo tę zaletę każdy na 
pierwszy rzut oka sam oceni.

Zmarli. Józefa Z a k 1 i ń s k a, wdowa po gr. k it • 
parochi w Marjampolu, właścicielka real: lośoi, nmarła w 
Stanieławowie. — Anna K a r a ć  z e w s k a ,  wdowa pł gr. 
kat proboszczu w Oknie, zmarła w Czerniatynie w 78 
roku życia. ___________ __

P A N T U M .
Kc ilaw e wi araby  sm ętnie chy lą  głow y,
Po nad  wód tonią m gły  wieczorne wiszą.
G aśnie w oddali b lask  słońca różowy.
Ziem ia ja k  p łaszczem , o tu la się ciszą.

Po n ad  wód tonią m gły  wieczorne wiszą,^
P od  w ieczór życia —  m rą w duszy nadzieje. 
Z iem ia ja k  płaszczem  otula się ciszą,
Czy żaden podm uch tej ciszy nie zw ieje?

Pod wieczór życia, m rą  w duszy nadzieje, 
K onają w duszy — pragnienia, zam iary...
Czy żaden podm uch tej ciszy nie zwieje,
C zy nie zachw ianej nie podtrzym a w iary  ?

K onają  w duszy —  pragn ien ia , zam iary,
I  św iat, pod wieczór, ta k  cicny i płow y...
Czy nie zaohwiznej nie podtrzym a w iary ? 
...K oszlaw e w ierzby sm ętnie chylą głowy.

Isydor K .

Koncert „Lutni.
Jednosta jna  to  nieco rzecz, cz tery  razy  do 

roku  niezm iennie coś chw alić ; gdy  jed n ak  o 
produkcję „L u tn i" chodzi, a zw łaszcza o dosta
te k  je j głosów, jakotaż o staranność w ykona
nia, to niepod na  inaczej tej jednostajności 
naruszyć, ja k  choćby ty lko  m odyfikując pochw ały 
w m iarę drobnych  różnic w w ykonan iu , lub  pod 
kreśla jąc  ze szozególńym nacA kiein ustępy, któ- 
rem i się śpiew acy jeszcze bardziej niż k iedyko l
w iek odznaczyli.

0  tern, aby  m iała kiedy zajść konieczność 
zm ienienia pochw ał m niejszych czy w iększych, 
na zdanie ujem ne, dziś mowy w cale nie ma. 
„Lutnia* się znowu rozw ija, ze świeżym  zapa
sem sił.

C hór m ięs_any, dzięki, znacznie lepszym  niż 
daw niej sopranom , ciągle w zbogaca się w b lask  
i okrągłość dźw ięku. A le i chór m ęski, k tó ry  jak  
wiadomo chlubi się tradycjam i jeszcze poważniej- 
szemi niż m ieszany, nie daje się mu pobić i zawsze 
umie zwycięsko opanować słuchaczy, zw łaszcza 
swojemi w ybornem i produkcjam i a  capella. To 
zw yczajne wyszczególnianie się chórów m ęskich 
a  capella  nie zdaje się mieć podstaw y w pew nej 
rozm yślnej intencji d y rygen ta  lub śpiew aków , ale 
z tern głównie, że mężczyźni równowagę głosów 
i stosunek ich siły, um ieją łatw iej zachow ać sami 
m iędzy sobą, niż w połączenia z chórem  dam 
skim , zaczem łatw iej uzyskać im dodatnie rezul
ta ty . To też przez d ługi czas m ięszany chór 
„L u tn i"  mimo swej piękności, nie posiadał do
statecznej rów now agi: basy  zdaw ały  się w szech
w ładnie panow ać, a  często naw et p rzygniatały  
swoją przew agą resztę c h ó ru ; i te raz  dopiero, 
gdy  dam skie głosy n ab ra ły  siły i dźw ięku, chór 
m ięszany w praw dziw ie harm onijną uform ował 
się całość. Toż słysząc ta k  pracowicie w ykonaną 
„kan ta tę  kościuszkow ską" M. B iernackiego i ta k  
wdzięcznie odśpiew ane piosnki M oniuszki, m am y 
już  ochotę oddać pierw szeństw o chórowi mięsza- 
nem u; gdy  oto chór m ęski w ystępuje ze swemi 
drobiazgam i a capella opracowanem i nad er mi
sternie, i tą  Bwoją stanow czością czystością i peł
n ią  życia znowu chw yta pierw szeństw o d la  siebie. 
K ry ty k  w ięc nietylko, że z jednego ciągu pochwał 
w ydobyć się nie może, ale trac i naw et mi *rę po- 
rów naw cz i z ca łą  abondancją chw ali wszystko, 
nie w yjm ując chóru dam skiego, k tórem u w kon
ce rc ie  również w yznaczono oddzielne miejsce.

1 ta k  słowa zachw ytu  p ł/L ąćb y  m ogły 
bez końca, gdyby przecież nie pew ien cień, 
k tóry  nam  ten  jasny horyzont koncertu  „L u tn i"  
cokolwiek psuje. T ym  cieniem jest pew na ro
zw lekłość program u, której „L utn ia" po w ię
kszej części w sw ych koncertach  ustrzedz się 
nie umie. P ro g ram  byw a zw yczajnie za obfity, 
a często dostają się do niego rzeczy, k tó re  mo
g ły b y  być innem i zastąpione, z korzyśoią a rty 
styczną całości. N a p rzy k ład  u w ertu ra  „Ri 
mond" Thom asa jakko lw iek  w ykonaną b y ła  
w ybornie przez ork iestrę  24. pu łku , przecież 
trochę jest p rzesta rza łą , a  bardziej jeszcze 
ograną przez w szystkie o rk iestry  wojskowe. 
Trio Oelschl&gela chociaż zapoznało nas z do
brym i w ykonaw cam i i a rfą  klaw iszow ą, także  
nie zupełnie licuje ze stylem  całości. Coś po
dobnego da się również powiedzieć o utw orze 
śpiew anym  przt>z cnór dam ski, ale  tu  efekto- 
wność czysto fokalnej strony, nagradza  pły tkość 
kompozycji.

Inaczej m. > się rzecz z utw oram i naszych 
kompozytorów. W obec nich m a Tow arzystw o 
k ażd e  pew ne obow iązki; s łabsza naw et rzecz, 
lub  mniej w dzięczna pow inna być ta k  dobrze 
na  program ie, jak  i każda  inna o wyższej w ar
tości. Cóż dopiero mówić o u tw orach nowych 
B iernackiego, Sołtysa i M oszyńskiego, za k tó 
rych  um ieszczenie należy się „L u tn i"  n a jzu p e ł
niejsze uznanie, zw łaszcza, że nie m ało trudów  
ponieść ona m usiała przy  ich studjowaniu.

„K an ta ta  K ościuszkow ska" u tw oru  p. B ier
nackiego, zasłużonego d y rek to ra  Tow arzystw a 
m uzycznego w Stanisław ow ie, jest o nastró j i 
wysokim  i niepospolicie szlachetnym  dziełem. 
Ale w tern, ab y  m ogła przem ówić ■ ca łą  siłą do 
publiczności n a  koncercie, stanęły  je j dw ie rz e 
czy na  p rzeszkodzie : najprzód  niedość jasne w y
konanie części orkieBtralnej (przechodzącej bądź 
co bądź siły  m uzyków  w ojskow ych), a następnie 
Bama n a tu ra  utw oru na  w skróś polyfonicznego— 
utw oru posługującego się językiem  elokw entnym , 
nie dopuszczającym  pospolitości, często p a te ty 
cznym naw et, ale  k tó ry  nie raz  ■ w iększą łatw ością 
m ógłby słuchacza przekonać  jednvm  m om entem  
przezroczystym  i opartym  na d ja to n ic t (chociażby 
naw et brzm ieć to m iało odrobinę pospoliciej), 
niż całem i łańcucham i chrom atyk i i dysonansów, 
p rzygn ia ta jących  go częstokroć. Kom pozycja ta , 
przyw odzi nam  na  m yśl rycerza  całego w stal 
■skutego, po którego niestrudzonej waleczności 
sądzim y, że to bohater jak iś  nasz w ielki i ra- 
dzibyśm y, aby  choć n a  chwilę p rzy łb icę  pod
niósł i d a ł się nam  poznać G dy pierw sze 
dźw ięki znanego m otyw u narodow ej pieśni dają  
się słyszeć, już Bię na chw ilę zdaje, że odsłania 
nam  swe oblicze i że go rozpoznajem y, ale on 
znowu u k ry ł je  skw apliw ie i do k ońca  p ragn ie  
pozostać niepoziiany, niedostępny i n iedbający  
o ok lask i tłum ów ...

N a szczęście sam au to r ta k  surowym nie 
je s t ;  i owszem, p rzy jechał do Lw ow a, aby  za- 
dyrygow ać swojem dziełem , dał się poznać na
szej publiczności i przyjm ow ał jej rzęsiste  oklaski, 
k tó re  też słusznie mu się należą, jak o  jednem u 
z najw ykształceńszych, najsum ienniejszych i n a j
pracow itszych polskich kompozytorów.

K an ta ta  utw oru p. M. Sołtysa n iezby t sze
ro k a  w rozm iarach, nap isana na  chór m ęski 
z tow. instrum entów  dętych  posiada w sobie jako  
rzece charak te rystyczną , coś trochę m ieszczań
skiego. E fek t ten  zapew ne w yw ołany je s t syla- 
bioznym  śpiewem ósem kam i (w drugiej części). 
N ie zaznaczam y jed n ak  bynajm niej tego, w cha
rak te rze  ujem nej uwagi —  przeciw nie, zdaje się, 
że leżało to może w intencji kompozytora, ktOry 
w razie  tak im  z trudnego zadania w yw iązał się 
bardzo zręcznie, tem  więcej, że biorąc samą 
form ę na  uw agę, k a n ta ta  napisana je s t wokalnie 
ba~dzo d o b rze / p rak tyczn ie , brzm i wszędzie ła 
dnie, nie jest za d ługa, m usiała więc w czasie 
obchodu na  cześć F ran c iszk a  Sm olki doekonałe 
zrobić w rażenie, nie m niejsze zaś w każdym  ra- f 
zie ja k  w niedzielnym  koncercie, gdzie b y ła  - 
bardzo dobrze przyjętą.

Z  „tworów w ykonanych, podnieść nadto 
ji-zscee należy bardzo in teresujące opracow anie 
kolend M aszyńskiego i znakom icie zaaranżow ane 
na chór i ork iestrę  utw ory Schuberta.

Solowy śpiew św ietnie reprezen tow ała  p. 
M arja Paw lików  N ow akow ska. Sola epizodyczne 
w chórach w ykonali z pow odzeniem : pani Rein- 
dlowa, p. N iżankow ski i p. Sack, k tó ry  w szcze
gólności zasłużu ł sobie na  słow a pochw ały.

St. Niewiadomski.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr Skarbka: 

Dziś w środę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Król duchów tatrzańskich", romantyczno czarodziej
ska krotoohwila ze śpiewami Raymund’a ; wieczo
rem o gadzinie 7 „Halka", opera w 4 aktach 
St. Moniuszki; jutro we czwartek popołudniu o 
godzinie pół do 4 „Czech w Ameryce", krotoohwila 
ze śpiewami w 5 aktach Zappert'a; wieczorem o 
godzinie 7 przedstawienie rozpocznie „Dom warja- 
tów", krotoohwila w 3 aktach K. Laufs’a ; zakoń
czy „Wiśliozanki", opera narodo "a w 3 aktach 
K. Elsner’a ; w piątek „Don Carlos", tragedja w 5 
aktach Szyller’a.

„Tygodnik [Ilustrowany", zjednawszy sobie od 
lat wieln w naszem czasopiśmiennictwie dobre imię, 
stara się i nadal utrzymać je, dążąc ciągle do po
lepszenia swej wartości wewnętrznej —  treści, i ze
wnętrznej —  illustraoji. Ostatni jego numer, gwiazd
kowy, potwierdza powyższe zdanie w pełni.

Z bogatego materjału bieżącego znajdnjemy w 
dziale illustracyjnym, ryciny tyczące się Bożego Naro
dzenia, dalej rysunek przedstawiający ceremonję 
włożenia kapelusza kardynalskiego, dalej widok no
wego kościoła katolickiego w Smoleńsku, wreszcie 
wielką, nadzwyczaj pomysłowo i artystycznie wyko
naną przez prof. Gersona illustrację do starodawnej 
pieśni rycerstwa polskiego „Boga Rodzica."

Treść numeru odznacza się również obfitością i 
doborem artykułów, że wspomnimy tn tylko: dalszy 
oiąg pięknej powieści Bolesława Prusa „Faraon", 
oiekawą korespondencję ze Lwowa, wdzięczną bajkę 
o „Gwiazdce wigilijnej", przegląd spraw bieżących, 
pióra Marjana Gawalewieza p. t. „Z tygodnia na 
tydzień.

W r. p. Tygodnik zwiększa swoj format, a z 
okazji jubileuszu literackiego Bolesława P rasa i Hen
ryka Sienkiewicza przygotowuje się godnie odzna
czyć na swych łamach tę uroczystość piśmienniozą, 
zapowiadając już teraz obszerniejszą pracę prof. Sta
nisława hr. Tarnowskiego „0  Sienkiewicza", wyda
wnictwo „Albumu Sienkiewicza", wreszcie nowy 
utwór tego mistrza powieści polskiej.

„Ster" nr. 2 zawiera: 1 Kołaczcie, a będzie 
wam otworzono. 2. <J zdolności kobiet do uogólnień. 
3. Ster, wiersz Seweryny Duchińskiej. 4. Melancho- 
licy. 5. Z Przełomu. 6 . Z dalekiego świata. Dalej 
znajdujemy artykuły z dziedziny zawodowej pracy 
kobiet, gospodarstwo, korespondencje itd.

Gospodarstwo* handel i przemysł.
Dyrek 'a ruohu kolei państwswyoh ogłasza : Kolej 

lekalna Benesehau » Wlasebim ze stacjami Jemniseht- 
Protupita. Briiok-Demasobin i Wlasebim jakoteż przystan
kiem Struharów została oddaną do puolicznego użytku 
dnia 15. grudnia 1895 roku.

Stacja Jomnisobt-Pestspitz, Briiok-Domasohin i Wla- 
sehim otwarto dla ruchu ogólnego przystanek zaś Struha- 
rśw tylko dla ruchu osobowego.

Taryfa wyjątkowa dla nafty i t p. Z dniem 1 sty
cznia 1896 rokn wejdzie w życie dodatek III do taryfy 
wyjątkowej dla nafty i t. p. z dnia 1. września 1891 roku 
(nowe wydanie z dnia 1. stycznia 1894 roku).

Izba handlowa I przemysłowa podaje de wiadomości, 
iż dyrekeja król. seibskich w Belgradzie kolei państw, 
zamierza w drodza rezprawy ofertowej zabezpieczyć do
stawę potrzebnych na rok 1893 przedmiotów, a to płótna 
do czyszezenia przędzy konopnej, knotów, sznurów, szpa
gatu, szlauchów (kiszek) do sikawek, stylisk, mioteł, po
chodni smolnych i koszów na węgle.

Dotyczące oferty mają byó wniesione najpóźniej do 
50. grudnia 1895 roku (13. stycznia 1893 roku! godrna 
12. w południe w pomienionej dyrekcji. Bliższych infer- 
maoy można zasiągnąe w b urze izby handlowej i prze
mysłowej.

OsteMe wiadomości,
W iedeńssie  tow arzystw o św. M etodego wnio

sło do rad y g  państw a^ petycję, aby  ze wzglę
du  na  religijne potrzeby żyjących we W iedniu 
Czechów, w w iedeńskich kościołach parafja lnych  
odbyw ały się kazan ia  i nabożeństw a w języku  
czeskim , i aby w szkołach Indow ych n au k ę  re 
ligji tak że  po czesku w ykładano . Otóż prezydjum  
policji udało  się do kom isarjatów  z zapytaniem , 
czy w in teresie ludności petycję tę  uw zględnić 
należy, oraz poleciło zarządzić  szczegółowe do
chodzenie i w porozum ienia ■ proboszczam i zło
żyć m otywowane spraw ozdanie.

B urda, ja k ą  wyprawiono ■ okazji obchodu 
żałobnego n a  cześć poległych pod A m ba-A ladźi 
onegdaj w auli uniw ersyteckiej, b y ła  daleko 
gorBzą, niż z raza  doniosły dzienniki. A udytorium  
było nadzw yczaj liczne, ale zaledwo począł prze
m aw iać dziekan  w ydziału  praw niczego prof. Se- 
m eraro, gdy mu zastęp studentów  socjalistów 
p rzerw ał, k rz y c z ą c : Precz z polityką a f ry k a ń sk ą ! 
precz z C rispim !" Pow stało okropne zam ieszanie 
jak b y  w izbie posłów. S tudenci m onarchiści od
pow iadali okrzykam i na  cześć W łoch i arm ji, 
socjaliści replikow ali okrzykam i na cześć Mene- 
lika  i A bisyńczyków . W  okam gnieniu w szczęła 
się form alna b itw a ; 400 stołków lata ło  po powie
trzu , grupy się obrab ia ły  laskam i i nogam i od 
stołków . Z  trudem  udało się profesorom przy
wrócić spokój..

N astępnie miano na  znajdującym  się w pod- 
sieniu kam ieniu pam iątkow ym  na cześć s tu d en 
tów, poległych w wojnach za wolność, zawiesić 
wienieo w aw rzynow y. —  Po urzędow ym  o k rz y k u : 
„N iech ży ją W łochy 1" zaczęli studenci socjaliści 
g w iz d a ć ; tum ult się ponowił. Jednego  z gw iżdżą
cych praw ie u śm ierć pobito, i zaledwo go prof. 
G alluppi ocalić zdołał. N areszcie w ezw ał rek to r 
policję, Która zaledwo tłum y rozpędzić zdołała, 

elu studentów  je s t rannych.

Sprawa wschodnia.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Stambuł 24. g rudnia . W ielk i w ezyr H  a 1 i 1- 
R  i f  a a  t-basza konferow ał z su łtanem  przeszło 
godzinę.

S y tuacja  finansowa T urcji w ydaje się wręcz 
rozpaczliwą.

Z e S m y r n y  w ysłano 5 pułków  d la  s tłu 
mienia pow stania na  K r e c i e .

G reckie  dzienniki grożą in terw encją G recji 
n a  w ypadek  odmowy żądanych  przez K reteń- 
czyków  reform.
B  Londyn 24. grudnia. A m basador angielski w 
S tam bule o trzym ał od wielkiego w ezyra zapew nie
nie, że w ojska tu reckie  nie będą w ystępow ały na 
K recie  defenzywnie.

Stambuł 24. grudnia. A rm eńczycy z Zejstnm n 
wysłali do oblegających ich wojsk tu reck ich  
p iętnastu  parlam entarzy , k tó rych  T u rcy  za trzy 
mali jako  zakładników .

Zatarg anglo-amerykański.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Kolonja 24. grudnia. W ed ług  Koln. Z tg  uda 
się kom isja am erykańska  do H ag i i M adry tu , 
celem zbadan ia  pretensyj n iderlandzk ich  i 
hiszpańskich  do W enezueli. P re tensje  te  bowiem 
przeszły  w następstw ie na  A nglję i są osią to
czącego się sporu.

Londyn 24 grudnia. Times konstatuje, że 
obaw a wojny zm niejsza się. Z  aw anturn iczej 
mowy Clevelanda w ynikło  jeno podkopanie k re 
dy tu  S tanów  Z jednoczonych w E uropie.

Nowy Jork 24. grudnia. Po w ielu kościołach 
w S tanach  Z jednoczonych w ygłoszone zostały 
w czoraj k azan ia , skierow ane przeciw ko wojnie.

Rada państwa
Telegramy „Dziennika Polskiego.11

Wiedeń 24. grudnia. (Z  isby panów). Izb a  
panów p rzy ję ła  ustaw ę o k r a d y c i e  m e l i o 
r a c y j n y m ,  p r o w i z o r j u m  b u d ż e t o w e ,  
u s t a w ę o r e o r g a n i z a c j i s ł u ż b y s a n i t a r -  
u e j ,  k re d y t na  s e m i n a r j u m  w e  L w o w i e  
i g i m n a z j u m  w K r a k o w i e  i k ilk a  drobniej
szych ustaw .

R eskryptem  z dnia w czorajszego odroczono 
obie izb] rady  państw a.

Telegramy „Dziennika Poiskiego/
Wiedeń 24. g rudnia . Donossą z B e l g r a d u ,  

że w ajencji dyplom atycznej serbskiej w S o f j  i 
n ieznani spraw cy w yłam ali szafy i skrad li 
w szystk ie  ak ty  dyplom atyczne.

Wiedeń 24. g rnduia . W czoraj odby ła  się 
dłuższa ra d a  gabinetow a.

Berno (na M orawie) 24. g rudn ia . N a pok ry 
cie deficytu proponuje w ydział k rajow y dodatek  
w kw ocie 44 centów od guldena.

Zagrzeb 24. grodnia. Z  powodu dem onstracji 
sz tandarow ej senat akadem ick i relegow ał 8 stu
dentów  na  zawBie, jednego na cztery , ośmiu na 
dw a półrocza.

Praga 24. g rudn ia . W ydzia ł krajow y uchw a
lił na  pokrycie  deficy tu  krajow ego dodatek  po 
39 centów od guldena, a nadto  nową pożyczkę 
krajow ą w kwocie 3 miljonów.

Buda-Peszt 24, grudnia. Z  rozkazu cesarza 
zaniechane zostało dochodzenie k a rn e , wdrożona 
z powodu pojedynku pomiędzy m inistrem  P e r -  
c z e 1 e m, a posłem A n d r e n a s z k y m .

Rzym 24. grudnia. Papież przyjm ow ał wczo
ra j życzenia kardynałów  i prałatów  ■ powodu 
św iąt Bożego N arodzenia. W  przemowie w skazał 
papież na ciężkie przejścia, w jak ich  znajdoje się 
kościół, skonstatow ał jed n ak  u  w ielu narodów  
ponowne rozbudzenie się ducha katolickiego i dą
żenie do pow rotu dysydentów  na  łono kośoioła.

Rzym 24. grudnia. Z  A fry k i nadchodzące 
wieści nie ro k u ją  W łochom  w ielkiego powo
dzenia.

R as M a k o n e n  n a  czele 20.000 ludzi za
ją ł  pozycję na  w zgórzach A dere i k ilkak ro tn ie  
zm ierzy ł się już w m niejszych poty czkach  z m a
jorem  G  a 11 i a  n o. N egus M e n e 1 i k  n a  czele 
około 50-000 ludzi rozłożył się nad  jeziorem  
A s o h a n g P .  i czeka dalszych posiłków .

B a r a t i e r i  po oczekiw anem  z W łoch 
uzupełn ien iu  rozporządzać będzie siłą  22.000 
ludzi. R as M a k o n e n  zaproponow ał W łochom  
rozpoczęcie rokow ań pokojow ych, n ik t sdnak  
nie w ierzy w szczerość te; propozyoji.

Wielań 24. grndnia. Szef sekcyjny w minister
stwie oświaty, hrabia L a t o u r ,  otrzymał godność 
tajnego radcy.

Amanuent lwowskiego uniwersytetu dr. Bole
sław M a ń k o w s k i  mianowany skryptorem.

Berlin 24. grudnia. Koło G r e i f s w a l d e  za
palił się wół, pocztowy przy pociągu, będącym w ru
chu. 800 pakietów zgorz8ło, urzędnik wyratował się 
rozpaczliwym skokiem z wagonu.

Wiedeń 24. grudnia. Giełda południowa zakoń
czyła się w skutek pochopności kilka de zakupna 
papierów lokacyjnyeh przy tendencji zwyżkowej i 
usposobieniu spokoinem. Pod i eozór osłabiły się 
znowu kursa papierów międzynarodowych w skutek 
niższych szacowań berlińskich. Tylko walory lokalne 
zostały przy wyższych kursac1,

Wiedeń 24. grudnia. Yczeraj po zamknięcia giełdy 
wieczornej notowano: K edyty 145 57, \ ęg kredyty
369—, uniony 255 50, laendor.^aki i J5-—, sztaebany 
330 50, lombardy 9150, Rima 225-—, alpiny 70- —, losy 
turecnie 44 50 •

Bermi 24. grudnia Giełda wczorajsza wieczorna, 
knrsa końcowe. (Vi nawiasie podane cyfry ozna zają kari 
porównawczy wiedeński, tak zwaua W i e n e r  P a - 1 1 & t) 
kredyty 213 — (34*5 84), sztaebany 140 50 (332 75), lom
bardy 39-10 (92 23), Disoonto 196 75.

Frankfurt 23. grudnia. GHda wczorajsza wioczorna 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają kurs 
porównawczy wiedeński, tak zwaną W i e n * '  P a r i t a t )  
Kredyty 290‘87 (34C-46 sztaebany 279' — (332 75), lom
bardy 79 87 (92 63), Laura 13b‘ , Harpensr 160 50 
Disoonto 196 90. (Usposobienie spokojne).

N A D E S Ł A N E .

Specjalista» ctorokl iełjila, liszek i u M y  
Dr. Eugenjusz K ozierow ski

m  edby eiu specjalny oh studjów w klinikaoh wiedcźskioh 
berlińskich, tudzież poliklinice prof. Miartinsa w łtoeteku 
zamieszkał przy ulicy Kopernika 1. 3, I. piętro i ordynuje 
1857 oa godz. 9—10 rano ii ed 8 — 5 popeł. 1—88

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku w t 
własny zarząd

Hotel Europejski
(«• Lwowie — plao Marjaokł)

m am y zaszczyt polecić go względom  wielos 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, ż s  
osilnem  naszem  staran iem  będzie wszelkim  w y
m aganiom  zadość uczynió.

Z wysokim poważaniem
Albert Sskowrsu i  8 -źlfta 

właśe. hotelu Europej kiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy

Kalosze rosyjskie
we wszystkich fasonach polecają najtaniej:

Motyleisti i KrzyszMi
L w ó w

plac Marjacki liczba 6 ebok hotelu Franca skie go.

M .  Jo n asz
DOM  B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, nlise Jagiellońska L 8,
k u p ią ja  I s p r z e d a j *  w s z e lk i*  p a p ie r y  w a r>  
t e i e l e w e ,  lo s y  I s z e n e ty  p e  n a j t a ń s z y m  

k u r s i e  d z is n n y s u

PROMESY
do olątnlenla 2- styoiila 1896 r.

mss ssm str. lo s y  k r s d .  p• 6 zł. 6Ó et. w is  bo
stemplem.

Główna wygrana 300.009 koron.
1 d« olągnlenta 7. ltyou ta  1816 r.

mss S •/, l a s y  ssm str. Z a k ł a d u  k r t d y > e w t |e  
s i e s t .  II. emisji, po 1 zł. 75 st. wraz «  stemplem

Główna wygrana 100.000 koron.
Przy zamówieniach z prewineji npraeza się e dełąess

nie 80 et. na portorjnm.
Uprasza się e łaskawt wezssne samćwieaia, fdył rie- 

eeuia na dwa dni przed ciągnieniem z pewedz wyczer
pania zapasu nie mogłyby byś wykonane.

Z d u  sm l e >  i j ę  # (# 1
Kompletny asortyment de uhraiia Beżege drzewka 

1 0 0  s» tu k  ty lh e  *tt d w a  ał. 1!
Nabyś można w handlach S. W. Niemojewskiogo 

Lwów, Teatralna 8, J  iel iika i .
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. Należy się spie

szyć z aakupnem be szpat nie wielki.

z m i a n a , m ł e s z m a k i a .
Lekarz-dentysta

D r. B . K A C Z O R O W S K I
mieszka obetnie ulica Sobieskiego nr. 8 w domt Wye 

Wernera, ebok plaea Marjaekiego i sklepi Ditmara.

Podług rozporządz. minislerjalnego
z dnia 17. grndnia 1894

wolno wyroby aptekarskie oznaczać tylko nazwami, pe- 
dsjąeemi ieh z v, irtość lub przeznaczenie. Peniewzł więo 
nazw y : Pigułki ctyszeząee krew, balsam żyeiowy, 
algofon 1 t. p., v.olne zatrzymać jeszcze tylko de końea 
b r., zmieniłem już teraz nazwy dotyehezasowe, a mia
nowicie: J .  Pserhofera pigułki czyszczące krew, które 
od lat dziesiątka jako lekko i bez boleści przeezyszeia- 
jąey środek domowy ogólnie są rozpo ueehnionemi i 

zoanumi, nazywają się dotąd :

„J. f s e r h o f e r a  B g u łf i  pneczjizczaiacfc”
tak tamo krople żołądkowe, zwane doty< cm „Balsa

mem łyeiow ;. iwać się będą dotąd :

„Gorzka tynktura żołądkowa*.
Oba te  środki jednak zawlerąją mimo nowej na

zwy zupełnie te same składniki i działaj* tak samo, 
Jak dotyehezaa.

Cena flaszeezki gorzkięj tynktury żołądkowej 28 et, 
pudełka z 15 J . Pserhofera pigułkami przeezyszcząją- 
cemi 21 et., wią,auk 6 pudełek 1 zł. et. Za prawdzi
we należy nwaźać tylko te pigułki, które na wierzchu 
każdego pndełL , zaopatrzone są w podpis J .  Pserbo- 
ferm ezerwonym atramentem.

B. Pserhotar
aptekarz „pod złotym jabłkiem państwowem", 

w wiednin, I. B. Singeretr. 15.

Do dzisiejszego numeru Dsiennika FeUMege 
dołącza się jako dodatek anons —  Kathreinera o 
Kneippowskiej kawie słodowej.

T E A T R  h r. S K A R B K A .
D z i ś :

Popołudniu o godz. pół do 4-ej.

Król duchów tatrzańskich
romantyczno - czaredziefska - krotoohwila ze śpiewami 

Ray munda

W ieczór o godzinie pół do 8-mej.

Na dochód S tov . wzuj, p o i-  a r t  sceny lwowstioj. 
K a l k a

opora nerodowa w 4 aktach, słowa W. Wolskiego, muzyka 
Stanisława Moniuszki.

OSOBY :
Stolnik
Zofja, jego córka 
Janusz
Dziemba, poufny stolnika
Szlachcie uerwszy
Szlachcic drugi
Halka
Jontek
Dudziarz
Góral

■ *  *  £
*

. Szymański 
, Kiernieki 
. Łosiński 
. Gamtki 
. Kasprowiczowi
• * * *
, Pasterski 
. Nowiński
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*„* W ioli Stolnika, wystąpi po raz pierwszy p. Stan. 
Ta nawski.

*** W roli Zofji wystąpi pc raz drugi panna Irena 
Behussówna.

*mm W roli Jontka wyetąpi pj rai drugi pan Henryk 
Roland.

Kto kocha dzieci i chce im sprawić uciechę, mech oglądnie WYSTAWĘ p||nrBWfcipgo | Spółki
cukierków, świecidełek, lichtarzyków i podarunków na drzewko Lwów Hotel — Georga.

*
W
ta
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DROBNE OGŁOSZENIA.

I k o R ie r t a m ia  r o z m a i t a ,
po 1 V* centa od wyraża.

Do k t o r o w i  m e d y c y n y  wskaże
debrą posadę apteka w Bnkaezow-

eaeh. 918
'a k a y a lo w le  jmują się masa 

LU stwem i nacieraniem przy kuracjach 
hydrop ycznyah. Obecnie mieszkają przy 
ul. Sobieskiego 1. 13.______________ 9201
r t l s z e w s b l e g o  Biuro Gazet — Lwów, 

nliea Kilińskiego 2 (naprzeciw ka
wiarni wiedeńskiej) przyj_aje prennme- 
ratę na wszystkie europejskie pisma.
7  p o w o d n  w y ja z d u  jest kilka 
^  obrazów w ramach (heliograwnry) 
tanio do sprzedania. Skarbkowska 27, 
i r .ętro między 8 —4.__________-_____
7 u p e ł n a  w y s p r z e d a l  niżej ern 
Li fabrycznych płócien, drobiazgów, 
ceraty, maszyn do szycia i t. d. 
handlu S ta n is ła w a  B u s c h a k a ,  plac 
Halicki 1. 2. 825
p r e m i o w a n e  w tsnych zbiorów wina 
■k Hegyalja, Tokajskie I. klasy znane 
od lat 20 , ordynowane przez aajplcrwsze 
powagi lekarskie wedle świadectw są do 
nabycia u właścicielki p. Anny H e l 
p a  o e r, nl. Kochanowskiego 6.

I p r o ś t r a .  Weteran z roku 1863 i b. 
a  więzień 6tauu, który dźwigał swego 
czasu ciężkie kajdany, a dziś kij tuła
my, podupadły na zdrowiu, a którego 
czeka przymusowa daleka podróż, upra
sza rodaków o przyjście z pomocą pod 
adresem administracji .Dziennika*.
P .  T . dla uświetnienia balów kostiu
mowych, [krakowskie wesele] winienby, 
w programach „krakowjak* figurować — 
bywa niestety I pomijany, a zniechęcenie 
<JU pięknego tańca, łatwe do wytłuma
czenia, gdyż utracił znpełnie na rytmi
cznej prawdzie stąd naturalnie na typie, 
stał sięjparodją I Złowrogiemu zapobiega 
z łaski Boskiej talent i praca sumienna 
nauczyciela tańców Emila D w e r z a k a .

HANDEL HERBATY

W OHLA
w  Grand H otelu  

(Pasaż Hausmana)
we Lwowie.

Ważne dla Pad!
Po umiarkowane] oenle na każdą miarę 
sprzedaje się formy na staniki, płaszczyki, 
paletociki, szlafroki itd. Przyjmuje się 
do strojenia całe suknie, a na żądanie 
do fastrygcwania i wypróbowania pod 

gwarancją aa ściślejszej dokładności.
Tylko za 10 złr. w 12 lekcjach 
wyucza się pod gwarancją kroju 

francuskiego.
E u g e n ia  W e k e ró w n a

nl. Chorążozyzny róg ul. Akadomiekiej 
1. 5, II. p!ętro, drzwi nr. 19.

O G O R K I Z N A IM S K IE
1 baryłka 5cio kilowa złr. 1 .3 0 .

RYDZE marynowane i kiszone.
GRZYBKI m arynow ano

poleca handel

ALBERTA SZKOWRONA
L w ó w , p la c  M a r ia c k i  7.

I
Lekki, bardzo 

rentowny
Zarobek

ewentnalnle sta ła  pensja dla każdego
kto się chce podjąć sprzedaży prawnie 
dozwolonych — L is tó w  r a t a ln y c h  

K s ią ż e c z e k  lo s o w y c h . Oferty 
do domu wekslowego

H Fuchs, Budapeszt
Kecskeaeterga8se Nr. I. — Założony 1866,

Bioro Wy ...adoweze i Ogłosrcń £ o -  
r o l i Z a k r z e w s k ie g o  w T.raopolu 

poleca pp. ofujalibtow ze iprawdzonemi
Świadectwami, klucznico, panny służące, 
guwernantki, bony, kucharzy, lokai, fur
manów i wszelką inną doborową kate-
gorję  ̂ tźby, a dzięknjąc z głębi seroa 
z 1, dotychczasowe liczne poparcia, poleca 
się i nad_l łaskawym względom Wys. 
Szlachty i Stan. P. T. Publiczności.

J i l e i z k a a i a  i  s k l e p y
po 1 (tencie od wyraża.

3  pokoje knohnia. Śnieżna 7.
7  p o w o d a  w y ja z d u  s k l e p i k  do
LI sprzedania w dobrem miejsca. Wia
domo ' uk Moehnaokiege 6 [Ginearska] 
w skiepikn. 919

Dw a  pokoje kawalerskie II. piotre 
Grodzickich 2, róg Dominikańskiej

i Rynku. 994

Na  c z a s  t r w a n ia  S e jm u  poszu
kuje się 2 eleganeko umeblowane 

pokoje z przedpokoje -  w pobliżu gmaehs 
sejmowego. Wiadomość w Administracji 
nasiego pisma.

Lo k a l  n a  s z y n k  w narożnej kamie
nicy przy u lic ł Torosiewicza, Ko

chanowskiego i Pohulanki z a r a z  do 
najęcia. Kamienica ta jest również 
z wolnej ręki do sprzedauia. 906

Korespondencja prywatna
Drogi DI Dziękuję serdecznie za 

opł„tek i żyezenia. Przj ,m je nawzajem
odemnie. Być nie mogę Twoja W.

Tylko!
praż siwo Okoaimskie piwo na 
akl iki, bntelkswo i na beoski 

poloca snana

Otarauh Piwiarnia i Rettaaracja
H. Voiseg;o

Lwów, ulica Sykstuaka liczba 37., 
naprsaoiw głównej pooity. 

Zarazem poleca wsaelkie gatunki 
Win i wódki ■ fabryki J. A. Ba- 
ozowakiego, oraz wyborne obiady — 
a po teatrze zawaze Świerże potr iwy, 

Ce niedzieli konoert kapeli woj
skowej 24. p. p. (Imp.) 2205 1-1

Pierwszy Pilzneński Browar Akcyjny
w  P i l ś n i e

zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, że opróez sławnego z dol roei
znanego

piwa pllzneAskiego leżak 1 piwa pllzneóskiego ekspertowego
w y r a b i a  n a d t o  z n a k o m i t y

B ok p ilzn eń sk i
który pierwszorzędną swojądobrocią pozyskał sebie sławę n a j le p s z e g o  

b o k n  1 p r z e w y ż s z a  w s z y s t k ie  p iw a  b a w a r s k ie .
Jeneralne zastępstwo i główny skład p i w a  b e c z k o w e g o

dla Lwowa, Galicji w schodniej i Bukowiny
n p. p. 2090 1—?

Ozjasza Wixla i Syna
nl. Bogusławskiego 1. 13. Telefon 6.

Główny okład siwa Kaszkowego u a. 8 . W le s e r a
nliea Sykstuska 1. 14. Telefon 149.

Pierwszy Pilzneński Browar Akcyjny w Pilznie.

FI MIGĄTEl R rES^IC P i H T A R O M ^
W  głównych aptekach. — Skład głów ny w  P = ry zu , 2 0 , u lic a  T -L aza re .

N ektar książęcy 
P erła  Chin . 
B ukiet królewski 
K w ia t cesarski

Herbata
r z e c z y w iś c ie

c h iń s k a
przez  

Rosję sprowadzana

o w y b o r n y m  
sm a ku .

Cztery wyśmienite 
gatunki: 

P a k ie t 126 gram,.

. . .  62 ct.

. . .  75 ct.
. zł. 1 ■—
. zł. I  M  ct.

Kazimierz Lewicki
Lwów, ul. Trybunalska.

Ł y t f c - w y
„Halifaks* po złr. 1.25. 
z lepszej stall 1.70, niklo
wane złr. 2.80, z szore- 
kleml ostrzami złr. 3, ni
klowane złr 4.75. Jaokssa 
Halifaks złr. 3.50. Halifaks 
damskie z rowkami złr. 
1.30, aikloWMO złr. 2.50. 
„Rex* złr. 6. „Columbus" 
złr. 9.50. Drezdonkl niklo
wana złr. 8.50, Paakl tylne 

do łyżew po 30 et. 
poleca w najwi kszym wyborze

Antoni Halski
handel żelazny

L w ó w , P la c  M a r ia c k i  l. 9.

Ka k a o -Vero
odtłuszczone i  lekko roBpuszcẑ ne

t r _________ o ra z ____________

C z e k o l a d y
uznane jako znakomite gatunki.

HARTWIG iV0GEL
w  B o d e n b a c h n/ E

Do nabyeia w wieln enklerniaeh, 
handlaeh d^likttetó* i drizueri ach.

W A P T  folsioie i lino
z  a p a r a t a m i  d o  o g r z e w a n ia

poleca 2190 1— 2

Feliks SchSchter
Lwów, Jagiellońska 18

Zakład blacharski dwukrotnie na 
wystawach nagrodzony. 

G e n n lk l  g r a t i s  1 f r a n c o . .

Jeneralne zastępstwo browaru parowego
Jana GStza w Okocimie

Pierwszego pilzneńskiego browaru akcyjnego
w Pilznie

Ulioa  
Bogusławskiego 

lio zb a  13. Ozyasz ffizel i Syn U lica
Bogusławskiego 

l ic z b a  13.
firma założona w roku 1862 

Piwo okocimskie marcowe,
Piwo okocimskie eksportowe,
Piwo okocimskie bok (porter), 
z brow aru JA N A  G Ó T Z A  

w Okoeimie.

Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów. ulica K arola Ludw ika liczba 1 , 

w gm achu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
do ciągnienia dnia 2. stycznia 1896 r. na losy kredytowo

po złr. 5.50 wraz ze stemplem.
G łó w n a  w y g r a n a  z ł. 1 5 0 .0 0 0  w . a.

oraz
Losy na s p ła t y  miesięczne

pod jak  na k o r z y s tn ie jsz y  m i w aru nk am i.
W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja" ; prenum orata 

roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 1—?

I

PASTA de NAFE i SYROP
d e  D E L A N G R E N IE R y  w  P a r y ż u ,  5 3 , u l i c a  V iv ie n n e .

Bez opium , bez lorfiny, ani kodeiny. Środki piersiow e nieszkodliw e używ ają 
się zpom yślD ym  skulkiem  przeciw  katarom , gryp ę, influenzie, kokluszow i, i t. p. 

W e  L w ow ie: u P P . M ikolascha. W ew iorskiego, E hrbara , R uckera
i we wszv«tkich aptekach.

Piwo pllznońskio leżak,
Piwo pllznoósklo eksportowe, 
Piwo pllznoósklo bok (jak mo- 

naohijskie),
z Pilzneńskiego browaru akoyjnego 

w Pilznl*, marka: E .P . A. B.

Najłatwiejsza do strawienia a
z wszystkich arsenowych i żelaznych wód m ineralnych

N aturalna m ineralna

a * ©88jh**®
zawierająca 

żelazo I arsen 
ZE SREBRENICY W B0SNJI.

W edług a n a l iz ;  radcy 
dwora dr. E rn es ta  
L u d w i g a ,  c. k. pro
fesora chemji medye. 
w Wiedniu zawiera 

„Woda Gubera1' :
Bezwodnik arsenowy 
. . . . . . .  0 061

Siarkan żolazowy
............................ 3.734

Nakładem W , lawulotwa groszowego 
„im. T. Kościuszki* wyszedł:

„Gospodarz”,
1896. C ena 2 6  cn t., z przesyłką 30 ct. 
Obejmuje około 13 arkuszy druku (184 
sir. próez egłosień i zawiera około 30 
artykułów tressi h’steryesuei, powieścio
wej rolnlozej, hygieuicznej i t. d., z któ- 
rveh ważaiejoze są: dra Kozłowskisgo
0  Janie Kilińskim, Trzechsetna 
rocznica Unji Brzeskiej, dra Polze- 
nłusza 2  czego i  ja k  powstają rośliny, 
Wł. Kozłowskiego Nawozy chemiczne
1 ich użycie, prof Uniw. dra Bujwida
0  przyczynach » zapobieganiu cho
robom zaraźliwym, p0sła Bojki Do 
braci włościan i w dziale powie<oio- 
»>m praee Zycha, Sewera, Tołstoja; 
z poezji utwory Duehińskiej, Kcnopui- 
cl lej, Rosssowskiego i t. d. Całość zdo
bią liczne ryeioy, a kn rozweseleniu 
służą kilkanaście gadek i anegdot ludo
wych i mnóstwo żartów. Część iuforma- 
oyjna dokładna.

Nakładem tsgoź Wydawuiotwa wy- 
i ł y : 1. K. W. „O  n a c z e ln ik u  K o 

ściuszce*  5 out. 2. P ie ś n i  n a r o d o w e  
(w liczbie 66), wyd. III. 5 cnt. 3. Zycha 
D o sw ego B o g a , Gryfa D o sw o ich  
(nowelki ua tle stosnuków unickich) 4 
cnt. 4. wyczerpana. 5. M. Śleczkowskiej 
K s ią d z  M a c k ie w ic z  (pot hi stor. 
z pow8t. w r. 1363) 5 eut. 6. J. Ś*iętka 
Z ło ta  W ó lk a  (obrazek wiejski) 5 cnt. 
7. Di a O. Bujwida O p r z y c z y n a c h
1 za p o b ie g a n iu  ch o ro b o m  z a r a ź l i 
w y m  (rozszerzona praca z „Gospoda
rza") 3 cnt. 8. K. W. D zie je  P o lsk i  
w  o s ta tn ic h  s tu  la ta e h ,  część I 
(Rzut oka ua dawne czasy i dzieje 
w zaborze roeyjekim do r. 1895) 6 arku 
izy druku 15 ent. 9. P ie ś n i  n a r o d o 
w e z  n u ta m i  do śpiewu i ua fortepian 
(w liczbie 68) w opracowaniu utalento
wanego kompozytora M 8 Wierzyńskiego 
(także piosuki ludowe J. Galla) 75 ent. 
Pieśni opracowane w t i sposób, ie 
mogą być grane jako W ien iec .  S toso -  
so w n y  p o d a r e k  n a  g w ią zk ę .

Do uabyeia w księgarniach i han
dlach papieru.

Z a m ó w ie n ia  n a leh y  w y s y ła ć  
p o d  a d r e s e m :  D r . Z . K o s tk te w ie z  
w  K r a k o w ie , u l. S zew  t k a  6.

Wszelkie aleeenia wykonujemy najstaranniej w czasie uajkrótszym. 
Na prowincję wyeełamy piwo wproat z naazyeh piwnie kolejowyoh (tran
sita) przez eo nasi edbiorey zaoszczędzają 3 eł. 14 et. na hektolitrze. — 
Doetawa we Lwowie bezpłatua. 2191 1—1

D la  u n ik n ię c ia  p o m y łe k  prosim y zwazać m  
firmę naszą :

Ozyasz Wixel i Syn,
której okłady znajdują się w własnych piwnicach uro L w o w io

ul. Bogusław skiego I. 13.
T o le fo n  Np . 6.

Henryk IHattoni
w Franzensbtdzle, Karlsbadzie, Glesshlibl Sauerbrun, Wiedniu, Budapeszcie

Pytasz czy kocham. Ach, bardzo, wielce.
Bez końca i miary 1 

W każdej kropelce krwi mojej płyuie 
Gotowość do ofiary.

Żądaj I Dla ciebie wszyetke uczyuię, 
Wszystko dla ciebie rzucę,

Do piekła pójdę z tobą — z warunkiem, 
Że ztamtąd sam powrócę..

4% Asygnaty kasowe
% 80 dniowem wypowiedzeniem i

Asygnaty kasowe |
z 8 dniowem wypowiedzeniem, j ĵ

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 Y /0 A sjgnatf |® 
kasowe ^ 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane £§ 

&  będę pooząwszy §d dnia 1. Maja 1890 r. K> VI ,  g
jMj z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. ^

FABRYKA MASZYN

MAKS KORN
w  WIEDNIU, Hernalser Hauptstrasse 150

w yrób  sp ecja ln y

G a t r  ów t a r t a k  o wy eh
i wszelkiego rodzaju

M aszyn do obrab ian ia d rzew a
oraz 675 1—4

M aszyn ręk o d zie ln iczy ch .
W  L u s tr o w a n e  c e n n ik i  b e z p ła tn ie  i  o p ła c o n e .  ' S l

Lwów, dnia 31. Stycznia 1890.

Dyrekcja.
loos i —r

wsi
Przedruk nlo będzie płacony.

kVa-*9n i  W i s *
t u ? !

Filja składu nafty
ulica Czarnieckiego

L .  1 .

A n l

Sprzedaje nadepszą 
niezapalną, bez żadnych 

dom itszek rozm aitych ole
jów , N A F T Ę ,  od tylu la t 

znaDą z dobroci i bezpieczeń
stwa Szan. P. T. Publiczności, po 

najum iarkow ańszyeh cenach.
Dostawę do domn uskuteczniam  od 

pięciu litrów bez żadnego osobnego wyna
grodzenia.
F* N a żądanie Szanow m j Publiczności zapro

wadziłem  sprzedaż asygnat na N A FT Ę  w składzie 
lamp przy placu M arjackim  1. 9.

i w handlach w in  i delikatesów :
Wnych P. S ta n is ła w a  M a r k ie w ic z a ,

„ M u s ia ło w ic z a  i  J a n ik a ,
„ A lb e r ta  S zk o w ro n a ,
, S ta n . W o jc iec h o w sk ie g o ,

za okazaniem których wydają naftę składy m o je : 
S o b i e s k i e g o  1 . 1 . —  u l .  C z a r n i e c k i e g o  1 . 1 .

R. DITMAJEt, Lwów.

■.Jwrtsu •diaMu.1. ,l.r* |ir ik  wf.U WMk twl.Uwysh «4 r»km 1867 p*eiąwaiy.

•Jre-S .-S ̂ £§1̂  mU i  r ^aiŁlisn sir! ||

«  J  G D  2

iisMd

• in a tn U  1SS1 UU M W UUW | ( n a   ----------------- ^ ^ a f i l-(|IU  siiiiaH |< IS ( im m s H

Premiowany najwyższoml odznakami.

J. A N D E L A
now o od k ryty  zam orsk i proszok

zabija;
szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, 
mrówki, stonogi, moliki ptasie i w ogóle owady
z szybkością i pewneśeią tak zdumiewającą, że z płrdn, 

Znak ochronny. nawet śladu uie zostanie.
Fabryka I rozeełka w J .  A n d e i ’a ,  droguerji „pod Czarnym Psem" w Pradze

Huegatee 13..
WE LWOWIE: Zyg. Ruckera apt. pod „Srebrnym Orłem", P. Mikoltseh 

JP1-.,“ °Jzy Hubner drograrja. Rynek 1. 38. J. Berger apt.. Piotr Geilb0fer 4.pl 
Karol Bayer, ul. Krakowska. BIECZ: W. Fueek apt. BI ALA : E. Kruppa. BROlżT
W. Landeeberg apt. BOLECHÓW: Karol Ddll. CHODORÓW : St. Daszkii L ii
» t .  GRÓDEK J. Hesoheles apt., A .Lippus. GLINIANY: A. Hełm apt. JASŁO:

KOŁOMYJA: E. Steuzel apt., J. Siderowiez, K. Br. WitosłaW .
KOPYCZYNCE: M. Reder apt. K0S8ÓW : S. Bursa apt. KRAKÓW: Arnold 
Reifer apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., i .  .

Pieoi Ew® & Friedrich, Jan Nagel. KROSNO : Jan Nazarowiez. KULI
KOW: B. Misiołek apt. KUTY : Aleks. Zagajewski apt. KAŁUSZ : A. Sx stów 
apt. JAROSŁAW: Wisłoeki apt. NOWY TARG: Jak. Mandl. Ad. Bau.uann: 
K. Lauer, S. Holzgriin. NOWY SĄCZ: T. Groeebard, Lieohtmanu. PRZEMYŚL: 
A. Falisaswski. SOKAL: Eng. Wyeoezańsld apt., St. Wołkowskl dawuiej Gfott. 
SUCHA: C. Czernicki apt. STANISŁAWÓW: A. Beil aut., Walerjan Ritterman 
& Comp. STARE MIASTO : A. Paluch apt. TARNOPOL: Marjau Krzyżanowski 
apt-, E. Frant* apt. TARNÓW: Władysław Brach, obok e. k. Starostwa. RYMA
NÓW: Eisig Moszkowiti i B. Glaser. WADOWICE : S. Kurowski apt„ T. Rwel 
berger. ŻÓŁKIEW: Juljai Olearczyk. ZŁOCZÓW: Józef Gold. ŻYWIEC:

M. Pawluśkiewicz. 1780 1 - 8

TOWARZYSTWO

WZAJEMNEGO KREDYTU
W KRAKOW IE Ą

w y p ł a c a  s w y m  c z ł o n k o m

począwszy od dnia 2. stycznia 1896 r
od udziałów w płaconych przed dniem  1. października b. r.

Pięć procent
jako zaliczkę na dywidendę za 1895 rok

którą podnieśó m oina w kasie Towarzystwa w K rakow ie i F  
w e Lwowie, za okazaniem  książeczki udziałowej.

Kraków, 25. g ru d n ia  1895 r. 22C6 1

Wwdr-rem: Jósef Lukowiidd. O d r o w M i U ł p ł  »  re d # k e j«  k i m  k w j a w ł k l , P«pier i  f»bryki (uerlańgkiej. % Oto) OTk* wDii«Qnik3 Polskiego * pod zarządem FranciszM K»ttnera


